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DZIENNIK FULSKI 
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Upior nihilistyczny. 
Lwów 9 maja. 

Rząd rosyjski z powodu ostatnich rozru- 
chów stał się nadzwyczaj nerwowym, a o ner- 
wowość tę przyprawiają go nie tyle same roz- 
ruchy studentów, protestujących przeciw pano- 
waniu knuta i na uniwersytetach ile sympatja, 
jaką cała cywilizowana Europa okazała demon- 
strującym studentom. W nerwowości swej rząd 
rosyjski szuka spisków i jest przekonany, że 
całe carstwo podminowała znów propaganda 
nihilizmu, o której od kilku lat nic słychać nie 
było. Chce on za każdą cenę wykryć „przewód- 
ców ruchu rewolucyjnego*. Jak telegramy nam 
już doniosły, w Petersburgu od kilku dni o ni- 
czem nie mówią, jak tylko o aresztowaniach, 
rewizjach i konfiskatach pism najrozmaitszych. 
Przed kilku dniami aresztowano kilkaset osób, 
u których — jak opowiadają — miano zna- 
leść kompromitujące je papiery. Niektórzy z are- 
sztowanych zajmowali wysokie w hjerarchiji 
urzędniczej stanowiska 

Policja pracuje niestrudzenie; co noc prze- 
prowadza długi szercg rewizyj domowych, w na- 
dziei wykrycia wodza ruchu rewolucyjnego. 

W drodze przez Londyn nadchodzi wiado- 
mość, iż w Petersburgu odbyły się bardzo po- 
ważne demonstracje mieszkańców przeciw poli- 
cji. Aresztowano kilkunastu robotników. Robo- 
tnicy wskutek tego są wzburzeni i latwo może 
z tego powodu istotnie wybuchnąć wśród nich 
ruch rewolucyjny. 

Także w Królestwie polskiem hulają sobie 
czynownicy, jak za dawnych, idealnych dla nich 
czasów hurkowskich! Przed kilku dniami tele- 
gramy doniosły, że w Królestwie aresztowano 
kilkaset osób, podejrzanych o knowania nihili- 
styczne. Osadzono je to w cytadeli warszawskiej, 
to w więzieniu piotrkowskiem, ale zdaje się, iż 
rząd rosyjski sam już musiał przyjść do prze- 
konania, że podejrzenia jego są bezzasadne, 
gdyż — jak doneszą z Petersburga do berliń- 
skiego Local-Anzeigera — większą część are- 
sztowanych w Piotrkowie wypuszczono już na 
wolność. Kto zaś wie, jak żandarmi rosyjscy 
niechętnie wypuszczają tych, których już are- 
sztowali, ten zrozumie, iż aresztowanym nie 
można było udowodnić ani cienia jakiejś 
zbrodni. 

Tak więc w gonitwie swej za wodzami ni- 
hilizmu, policja i żandarmerja szerzą wszędzie 
postrach, niewinnych ludzi osadzają w więzieniu, 
a mimo wszystkie te represalja, ruch woino- 
ściowy wśród Rosjan coraz się więcej wzmaga 
i staje się groźnym dla absolutyzmu i czyno- 
wnietwa. Ruch to, nie wywołany agitacją nihi- 
listów, lecz sięgający głębiej, biorący swój po- 
czątek w niezadowoleniu z obecnego systemu 
rządowego, a obejmujący szerokie warstwy, nie- 
tylko chłopów rosyjskich, ale i szlachty. Pra- 
gnienie konstytucji staje się wśród Rosjan co- 
raz silniejszem i z pragnieniem tem rząd musi 
się liczyć. Nie potrafią go stłumić nawet maso- 
we aresztowania, dokonywane pod płaszczykiem 
poszukiwania nihilistów. 


Hajlamaczyzna. 


(Przyjaciel dra Kosa i Romańczuka). 

Kałusz 3 maja. 
Aczkolwiek kupiec tutejszy p. Jarosław Ko- 
rytowski nie wynosi się ponad przeciętny po- 
ziom małomiasteczkowych powag, to przecież 
ze względu na pewne okoliczności muszę wam 
lu dać jego sylwetkę. Oto od lat 20tu pisywał 
on z Kalusza do Dia zjadliwe artykuły przeciw 
Polakom i od tyluż lat „prowodyrował* tu- 
tejszym Rusinom i kierował wszystkimi wybo- 
rami, zaznaczając się wszędzie, jako szalony wróg 
Polaków. Jego to działalności przeważnie za- 


24) 
BLANKA HALIOKA. 


ROZBITKI 


POWIEŚĆ. 


Tejże nocy Milecki znikł z Lipowiec bez 
sladu. 

Po tem co zaszło, nie miał już co tam ro- 
bić dłużej. 

Później dopiero dowiedziały się kobiety, że 
zahrawszy sumę daną mu przez Irenę i sfałszo- 
wawszy jeszcze kilka weksli na imię żony, te- 
ściowej i sąsiada swego Rawicza, umknął do 
Wiednia, gdzie z uzyskanymi w ten sposób pie- 
niędzmi próbował szczęścia w różnych podejrza- 
nych domach. gry. 

W dwa tygodnie zaledwie po jego ucieczee 
doniosły dzienniki, że.zgrany do grosza, nie ma- 
jąc już przy sobie ani centa, zastrzelił się w je- 
dnym z podrzędnych wiedeńskich hoteli. 

Lotem strzały rozniosia się ta wiadomość 
po okolicy i narobiła, rozumie się, hałasu wiele, 
lecz nikomu nie przyszło na myśl jechać do 
Lipowic, pocieszyć i poratować nieszczęsne ko- 
biety. 

Żona złodzieja! Któż byłby chciał tak się 
kompromitować? 

I siedziały tak nieszczęśliwe we dwie, sa- 
motne, opuszczone od wszystkieh, — ta próżna, 
nierosądna matka, rozpaczająca zbyt późno nad 
tem, że sama córkę zgubiła i ta druga, biedna, 
bezbronna ofiara cudzej pychy i wyrachowania. 

Za oknami była noc burzliwa i chmurna, 

wicher wył i świstał, błękitnawe łuki błyskawie 


na posłów. 

Ponieważ powszechnie sądzono, że Kory- 
towski tylko z patrjotyzmu tak się zajmował 
wyborami i sprawami ruskiemi, przeto doszedł 
wkrótce do pewnej popularności u ludui 
mieszczan, a w ślad za nią zdobył sobie miej- 
sce w radzie gminnej i powiatowej. Zaznaczał 
się bowiem wszędzie, jako gorący patrjota ru- 
ski, używając może nawet za często frazesu: 
„Ukraina maty, żytie za neju!*... 

Tymczasem okazało się, że Korytowski nie 
należy do starożytnych patrjotów, co to gotowi 
byli umierać za ojezyznę, lecz do nowoczesnych, 
coby chcieli żyć z ojczyzny. 

Wykryła to następująca historja : 

Oto rada powiatowa w Kałuszu uchwaliła 
wybudować tu szpital, na który fundusze od lat 
wielu już zbierano. W tym celu wybrano ko- 
misję, która miała upatrzeć odpowiednie grunta 
pod szpital. Rzeczywiście uznano na ten cel za 
najodpowiedniejsze grunta A. Serafina i H. Ko- 
łomyjca. Jarosław Korytowski, należący do tej 
komisji, oświadczył gotowość pertraktowania 
z właścicielami gruntów, utrzymując, że jemu 
będzie łatwiej, jak komu innemu, uzyskać u nich 
jak najmniejszą cenę, bo on ma wpływy i zna- 
jomości u mieszczan. Z chęcią przystała na to 
rada i Korytowski zgodził grunt u Serafina za 
2400 koron, u Kołomyjca za 1000 koron, na- 
legając przytem usilnie na radę, by się spie- 
szyła z dobiciem targu, bo sprzedający gotowi 
się cofnąć. Kupiono tedy grunta owe. 

Przed paru miesiącami rozeszła się po Ka- 
luszu pogłoska, że Korytowski przy pertrakto- 
waniu o kupno tych gruntów wymówił sobie 
u Serafina 400 k., a u Kołomyjca 100 k. i że 
pierwszy mu je wypłacił, drugi zaś słowa do- 
trzymać nie chciał. Gdy przeprowadzone przez 
radę powiatową dochodzenia rzuciły nieładne 
światło na tę sprawę, wezwała rada pow. Ko- 
rytowskiego, by zaskarżył Serafina o obrazę 
czci, bo komisja szpitalna nie może tego ścier- 
pieć, by w łonie jej zasiadał członek, o którym 
tak niehonorowe wieści krążą. K. rad nie rad 
wytoczył skargę, zwróciwszy przedtem Serafino- 
wi wskutek nalegań kompatrjotów 400 k., lecz 
sędzia karny, roztrząsając sprawę o obrazę czci, 
postanowił odstąpić akta prokuratorowi z po- 
wodu zachodzących poszlak z $ 104 u. k. Do- 
chodzenia się tedy toczą, a jaki będzie ich ko- 
niec, doniosę. 

Ta nieładna sprawa wywołała wielką kon- 
sternację w tutejszym obozie ruskim, a uczciwi 
Rusini od Kor. nawet zupełnie się usunęli. 
Wobec tego i Korytowski, który na serjo my- 
ślał już o krześle poselskiem w sejmie, w miej- 
sce radcy p. Karatnickiego i od pół roku pro- 
wadził już odpowiednią agitację, zwinął teraz 
chorągiewkę, bo karjera jego polityczna skoń- 
czona. 

Tymczasem budynek szpitalny już pod da- 
chem, przedstawia się okazale, a jeżeli go kto 
kiedy zobaczy, niech sobie pomyśli, że przy 
budowie jego jeden szkodliwy agitator zabity 
został — politycznie. 


Tow. nauczycieli szkół wyższych 
o sprawach szkolnych. 


W dniach 26 i 24 b. m. odbędzie się we 
Lwowie doroczne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych. Ucze- 
stnicy, zarówno miejscowi, jak i przybyli z kraju, 
zgromadzą się już dnia 25, w sobotę, w sali 
restauracji Orłowskiego w pasażu Mikolascha, 
celem powitania i wzajemnego zaznajomienia 
się. W niedzielę, 26 bm., o godz. 9 rano zjazd 
rozpocznie się nabożeństwem w katedrze. O g. 
12 w południe roczpocznie się pierwsze posie- 
dzenie, a o g. 4 popołudniu drugie. Wieczorem 
tego dnia wspólna uczta. Dnia następnego o g. 
przerzynały niebo co chwila, a one siedziały 
same, obie nieme, jak posągi, obie bez łez, bez 
jęku, jakby skamieniałe z bolu. 

Żona złodzieja! Żona złodzieja! 

Te straszne słowa brzmiały im wciąż w 
uszach, jak dzwon pogrzebowy. 

Nagle, jakiś turkot rozległ się przed do- 
mem — nie wiedziały, czy to huk grzmotu, czy 
odgłos zajeżdżającego powozu. 

W tem drzwi otwarły się i weszła Irena w 
długim płaszczu, cała deszczem zmoczona, a za 
nią — ten odepchnięty, pogardzony, którego 
niegdyś odtrącono stąd, jak wroga, którego się 
pozbyto, jak sprzętu bezużytecznego, Jerzy Orski. 

Skłonił się tylko w milczeniu i patrzył na 
tę Micię, którą widział na tem samem właśnie 
miejscu, wtedy, gdy mu tak bez litości wydar- 
to wszystko, co mu tylko wówczas drogiem było 
w świecie. 

A teraz, te dwie kobiety, które względem 
niego zawiniły tak srodze, stały przed nim, bla- 
de, nieme, przygniecione do ziemi strasznym 
ciosem. 

Ta cicha, drobna kobiecina, blada jak 
śmierć w swojej żałobnej sukni, czyż to być 
mogła ta Micia, która hyła snem jego lat mło- 
dych, ta Micia o jasnych lokach i świeżej jak 
róża twarzyczce, to kocię rozpieszczone, swa- 
wolne? 

Niezmierna litość przejęła jego serce. 

Biedactwo! eo oni z niej zrobili! 

I czuł, że gotów byłby bronić jej do osta- 
tniego tchu, jak biednego dziecka, krzywdzone- 
go niesłusznie, lecz dawna miłość musiała chy- 
ba ulecieć bezpowrotnie, bo oto patrzył na nią 
tylko z wielkiem współczuciem i czuł się zimny, 
jak głaz.. A jednak, on ją tak kochał kiedyś... 


Rok XAAV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy ałbo jegó miejsce 20 halerzy. 


Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po t*/ hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 
munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


poranny . 


wieczorny 


9 rano trzecie i ostatnie posiedzenie, popołudniu 
zaś wycieczka w okolice Lwowa. Posiedzenia 
odbywać się będą w sali rady miejskiej. 

Zgromadzenie niniejsze posiada interes 
nietylko dła członków towarz., ale zarówno dla 
całego społeczeństwa, albowiem oprócz spraw 
administracyjnych samega stowarzyszenia, przed- 
miot jego obrad stanowić będą kwestje peda- 
gogiczne, odnoszące się (lo planu naukowego 
i organizacji naszych szkóć średnich. 

Jedną z takich spraw, a bezsprzecznie 
sprawą wielkiej doniosłości, jest projekt refor- 
my nauki języka polskiego w gimna- 
zjach. Wydział tow. rozpatrywał ją grunto- 
wnie i za pośrednictwem swego referenta, prof. 
dra Konstantego Wojciechowskiego, wy- 
stępuje przed walnem zgromadzeniem z szeregiem 
wniosków, domagających się zmiany w planie 
dotychczasowym.Ważniejszymi z tych wniosków 
są: usunięcie z V kłasy teorji poezji i prozy, 
a natomiast już od tej klasy wprowadzenie 
nauki historji literatury narodowej, uznanie 
łektury domowej za nieobowiązkową, inny roz- 
dział okresów nauki na klasy wyższego gimna- 
zjum, zmiana wielu podręczników, oraz powię- 
kszenie liczby godzin na naukę języka i litera- 
tury polskiej. 

Niemniej doniosłymi są wnioski, jakie 
przedstawi referent, prof. dr. Stanisław Bądzyń- 
ski w sprawie czuwania nad zdrowiem 
młodzieży szkolnej. Referat ten omawia 
kilkanascie szczegółowych postulatów odnośnie 
do hygieny uczniów nietylko w szkole, ale i poza 
szkołą i wyczerpuje — zdaje się — cały mate- 
rjał, jaki w tym kierunku nagromadziły kongresy 
hygjenistów. Ważnem jest domaganie się, iżby 
wykłady hygieny na wszechnicach uznano za 
obowiązujące dla kandydatów stanu nauczyciel- 
skiego. 

Prof. dr. Mieczysław Warmski będzie 
referentem w sprawie reformy egzaminów 
dojrzałości, wydział Tow. bowiem nabrał 
przekonania, że egzamin dojrzałości w obecnym 
ustroju nie odpowiada ani instrukcjom nauki 
szkolnej, ani obowiązujązym przepisom, odno- 
szącym się do tego egzaminu. Wydział propo- 
nuje przeto wystosowanie do władz szkolnych 
prośby, iżby jak najrychlej przeprowadziły 
rewizję i unormowały zarówno przepisy ogólne 
dla egzaminu dojrzałości. jak i sposób jego 
przeprowadzania. È 

Prof. Franciszek Habura zdawać będzie 
sprawę z przekazanego wydziałowi wniosku 
Koła tarnowskiego o potrzebie zaprowadzenia 
w gimnazjach i szkołach realnych nauki lite- 
ratury powszechnej, a zakończy wnio- 
skiem, iżby walne zgromadzenie poleciło wy- 
działowi zajęcie się tą sprawą. 

Oto najważniejsze, znajdujące się już na 
porządku dziennym przedmioty obrad. Nie wy- 
czerpują one oczywiście całego zakresu posie- 
dzeń, niewątpliwie bowiem znajdzie się jeszcze 
szereg wniosków samoistnych, nieobojętnych dla 
postępu naszego szkolnictwa. 


Z Berlina, 


(Od naszego korespondenta). 
Berlin 7 maja. 

(Zmiany w gabineiie pruskim a Polacy. — 
Dlaczego Möller został ministrem? — Hr. Bü- 
low. — Głosy o misji hr. Waldersee. — Na- 
czelny wódz powraca. — Obrażeni hakatyści. — 
Wychodźcy polscy w Niemczech protestanckich). 

(K. S.) Zmiany, dokonane w gabinecie pru- 
skim nie mają dla nas, Polaków, żadnego in- 
nego znaczenia, jak chyba to, że kurs pozosta- 
je niezmieniony. P. Miquel ustąpił, bo się zu- 
żył. Jego następca ma ze świeżemi siłami dalej 
prowadzić to, co tamten zaczął. 

Dzisiaj o polityce Prus wobec nas rozstrzy- 


czy uczucie to może śpi tylko, czy rzeczywiście 
umarło już na wieki? 

Micia tymczasem na widok siostry, pobie- 
gła ku niej, zarzuciła jej na szyję ręce i po raz 
pierwszy dopiero od chwili, w której dowiedzia- 
la się o wszystkiem, wybuchnęła strasznym, sza- 
lonym płaczem. 

Nie miała już siły utrzymać się na nogach. 
Irena wzięła ją prawie na ręce i łagodnie, ser- 
decznie, jakby matka rodzona, wyniosła ją nie- 
mal do jej pokoju. 

Pani Gabryela tymczasem odzyskała już 
dawną wymowę i z głośnymi lamentami zwró- 
ciła się do Jerzego. 

— Ah! cher monsieur Georges! W jakiej- 
że strasznej chwili spotykamy się znowu! Któż 
byłby przypuścił! Moje biedne, biedne dziecko! 
Ach, ten nikczemnik, ten niegodziwiec! Nie je- 
stem w stanie mu przebaczyć, choć on teraz 
już przed Boskim sądem! I co my poczniemy! 
Zgubił nas, zrujnował, już dziś zaczęli nas na- 
chodzić dłużnicy! Mom Dieu, mon Dieu! Dwie 
kobiety same bez opieki, jakąż my sobie teraz 
radę damy? 

Jerzy milczał, patrząc na nią i mimowoli 
stawała mu w myśli ta chwila, kiedy ta sama 
kobieta, dziś taka złamana, nieszczęśliwa, mó- 
wiła mu z taką zawiścią, z taką złą radością, 
że Micia go kochać przestała, że nadszedł już 
koniec marzeniom jego. 

Co on wycierpiał! Lecz kara przyszła i ona, 
która jego szczęście zniszczyła, dziś przed nim 
płacze i wyrzeka na złamane życie córki, zła- 
mane przez własną jej winę! Zbyt był dobry, 
zbyt szlachetny, aby jej dzień ten przypominać; 
widzial ją dziś taką zgnękioną, postarzałą, po- 


ga tylko trwałość zetknięcia się dwóch czynni- 
ków, związku hakatystycznego i prądów z góry. 
Dopóki te dwa czynniki będą widziały swój in- 
teres we wzajemnem popieraniu się w akcji na 
wschodnich kresach, dopóty o jakiejkolwiek 
zmianie wobec nas nie może być mowy. Mini- 
strowie dziś nie dają dyrektywy. Wszak i wy- 
sadzony z siodła Miquel, niegdyś zapalony stron- 
nik wolnomyślnych, zmienił barwę, gdy został 
ministrem i szedł za prądem. Tak będzie i da- 
lej, dopóki — jak słusznie zauważa Kurjer 
Pozn. — z gromadzącego się brzemienia błę- 
dów politycznych na wschodzie mie urośmie ta- 
ki wał, że go już przebyć będzie trudno. 

Nazwiska i charakterystykę nowych mini- 
strów, otrzymaliście już niewątpliwie w drodze 
telegraficznej. Ja dorzucę jeszcze jeden szczegół, 
dotyczący nowego ministra handlu, Móllera, 
a rzucający znamienne światło na motywy, ja- 
kimi kierował się cesarz przy doborze kandy- 
datów. Historja datuje się jeszcze od r. 1898. 
Móller był wówczas urzędnikiem w jakiemś to- 
warzystwie prywatnem. Pewnegu razu w lokalu 
publicznym usłyszał Móller, jak w sąsiednim po- 
koju dwaj Amerykanie wyrażali się o cesarzu i 
w ogóle o Hohenzollernach w sposów obraża- 
jący. Móller wszedł do tego pokoju, przerwał 
Amerykanom rozmowę i rzekł: 


„Zabraniam panom w tym tonie mówić 
o cesarzu, o Hohenzollernach i o narodzie nie- 
mieckim. Mógłbym panów za to na miejscu 
wychłosłać, ale daję panom jeszcze 5 minut 
czasu do epuszczenia tego lokalu. Jeżeli się sa- 
mi nie wyniesiecie, zawezwę policję i każę was 
wyrzucić“. 

W tej sprawie odbył się proces o obrazę 
majestatu. Amerykanie zostali uwolnieni. a ce- 
sarz Wilhelm zwrócił uwagę na Móllera. 

Zmiana w gabinecie pruskim bynajmn ej 
nie wpłynęła na stanowisko hr. Bülowa, jak- 
kolwiek krążyły pogłoski przeciwne. Zaprzeczył 
im sam cesarz, który, bawiąc w Eisenach, miał 
się wyrazić, iż nie myśli na razie o tem, aby 
hr. Biilowowi dawać „następcę. Jeżeli jednak 
nadejdzie dzień, — rzekł cesarz — kiedy to 
będzie musiało nastąpić, to sprawę rozwiąże w 
ten sposób, że urzędowi kanclerskiemu nada 
nowe i większe znaczenie. Politykę Hohenzol- 
lernów będzie wtedy zastępował ktoś z Hohen- 
zollernów. którego żadna parlja za swego nie 
będzie mogła reklamować, a tym będzie książę 
Albrecht pruski, który już oddawna jest osobi- 
stym doradcą cesarza. 


O hr. Buelowie opowiadają, że on to był 
wnioskodawcą, iżby do Chin wysłać hrabiego 
Waldersee, albowiem upatrywał w nim konku- 
renta do teki kanclerskiej. Pokazuje się teraz, 
że hr. Buelow nie b ł bardzo szczęśliwy w 
wyborze. Generalissimus niemiecki zawiódi o- 
czekiwania nietylko zagranicy, ale i własnego 
rządu. Nie tylko nie przywrócił w prowincji 
Czili porządku, ale wywołał tam poprostu je- 
szcze większą anarchję. Dzienniki niezawisłe nie 
tają, że nieporządki w okolicy Pekinu są stra- 
szne. Ani Chińczyk, ani Europejczyk nie są 
tam dzisiaj pewni życia, panami bowiem sytu- 
acji są, jeśli nie bokserzy, to rozbójnicy. 

Prasa półurzędowa zachowuje jeszcze do- 
brą minę, ale równocześnie zapowiada, iż h'. 
Waldersee, „spełniwszy swą misję* (coś, jak 
Roberts w Transwaału!), niebawem powróci 
do Europy. Faktem jest, iż wódz naczelny 
sprzymierzonych armij, nie znajduje się na pla- 
cu boju już od paru tygodni, lecz przebywa 
na okręcie lazaretowym niemieckim, gdzie urzą- 
dził swą główną kwaterę. Mówią, że przyczyną 
tego są ogromne upały, których zdrowie gene- 
rała znieść nie może. „Upały* możnaby czytać 
równie dobrze jako „opały*.... 

O wychodźcach po'skich do Niemiec pro- 
testanckich, zwłaszcza do Szlezwigu, pisze pe- 
wien ksiądz w Germamji, że tam przychodzi 


chyloną nieszczęściem i 
przejęła wielka litość. 
— Niech się pani uspokoi, — rzekł łago- 
dnie. — Straszny cios was dotknął, ale nie bój- 
cie się, nie zostaniecie same Fez opieki. Irena, 
co będzie mogła, zrobi dla was — i ja... i ja 
przyjechałem powiedzieć paniom, że od tej 
chwili jestem na wasze usługi. Tu potrzeba 
mężczyzny, któryby zajął się wszystkiem. Co 
było, to było, zapomnijmy o tem. Chcę tylko 
pamiętać, że dawniej byłem przyjnowany w 
domu, jakby najbliższy krewny, że byłem pa- 
niom przyjacielem szczerym i chcę być nim zno- 
wu teraz, kiedy was nieszczęście nawiedziło. 


poczciwe serce jego 


X. 

Blisko rok minął już od śmierci Mileckiego. 

Od owego wieczoru nie było prawie dnia, 
w którymby Jerzy nie pokazał się w Lipowicach. 

Odrazu po katastrofie objął wszystko silną, 
energiczną dłonią, zajął się całem gospodarstwem 
i zagmatwanymi interesami Koreckich, jeździł, 
układał się z dłużnikami — jednem słowem, był 
prawdziwym  dobroczyńcą dla biednych opu- 
szczonych kubiet. 

Dzielnie dopomagała mu w tem Irena, która 
po tragicznym zgonie szwagra spędziła parę 
miesięcy przy siostrze; Micia odchorowała cięż- 
ko te wszystkie bolesne przejścia. aż do jesieni 
nie mogło nawet być mowy o wyjeździe jej z 
domu, a przez ten cały czas, Irena nie opu- 
szezała jej ani na chwilę. 

Powoli, powoli, uspokajała się bołeść mło- 
dej kobiety. 

Męża nie kochała już oddawna, zbyt cięż- 
ko ją skrzywdził, zanadto względem niej zawi- 
nil, lecz mimo to, straszna śmierć jego wstrzą- 


Numer pojedynczy : 


we I.wowie: na prowincji: 
5 lalerzy 


10 halerzy 


3 halerze | poranny . 


8 halerzy | wieczorny . 


rocznie około 2.000 osób, mężczyzn i kobiet, 
ale wszyscy oni pod względem moralnym bez 
wyjątku giną. Ow kapłan powiada, że należa- 
loby przeszkadzać tej emigracji w interesie s“. 
mych wychodźców, którzy tam nie nie zara- 
biają. Wprawdzie wynagrodzenie wyższe, ale i 
drożyzna większa. 

Hakatyści wytoczyli proces katolickiej Köln. 
Vołksatg. za to, że. w pewnym artykule napisała 
dowcipnie, iż każdemu hakatyście rząd powi- 
nien wyznaczyć pensję i to wysoką. Ubodło to 
przewódców spółki trzech liter, a w skardze za- 
znaczyli, że tem więcej czują się pokrzywdzeni, 
bo obrazy dopuścił się Niemiec. Sąd ławniczy 
w Berlinie skazał redaktora na 75 marek kary. 
Köln. Folksztg. żartuje sobie ze skarżących 
i oblicza, że ponieważ proces wytoczyło 11 ha- 
katystów, więc z 05 marek przypada za obrazę 
każdego 6 marek 82 fen. 


-Z Krety. 


W rządowych kołach tureckich z riepoko- 
jem śledzą wypadki na Krecie. 

Przebieg sesji zgromadzenia narodowego 
wskazuje jasno, że zaczyna się tem budzić ruch 
niebezpieczny. Na zebraniach izby rozważano 
pytanie, jakim sposobem możnaby utorować 
drogę narodowym aspiracjom Kreteńczyków. Obie 
grupy  zagromadzenia narodowego stanowczo 
zgadzają się na zrzucenie zwierzchności Turcji, 
różnią się zaś o tyle w swoich dążeniach, że 
jedna pragnie zupełnej samodzielności wyspy, 
druga agituje za jej przyłączeniem do Grecji. 

Wy:oka Porta obawia się, że dążenia te 
znajdą poparcie za granicą i że sprawa kreteń- 
ska znowu wywleczona zostanie, — pragnie 
przeto si, zapewnić, że mocarstwa zaintereso- 
wane nie pozwolą, «by status quo na Krecie 
został naruszony, wskutek uchwał zgromadzenia 
narodowego. 


Lwowska fabryka chemicz. „Tlen“. 


Walne zgromadzenie fabryki „Tlen* odby- 
ło się 4 b. m. w lokalu Towarzystwa lekarskie- 
go przy ul. Dominikańskiej, przy udziale 18 
członków, reprezentujących 37 głosów. Przewo- 
driczył prezes Rady nadzorczej, radca dworu 
prof. dr. Kadyi, na sekretarza powołano p. J. 
Słończewskiego. 

Po zagajeniu zdał prezes dr. Kadyi po 
krótce sprawę z rozwoju przedsiębiorstwa od 
czasu założenia, aż po dzień dzisiejszy, stwier- 
dzając co raz pomyślniejszy obrót, dający wszel- 
ką pewność trwałego prosperowania fabryki. 
Zaznaczył, że w ostatniej chwili przystąpiło z 
udziałami do przedsiębiorstwa 25 lekarzy, co 
jest dowodem interesowania się przedsiębior- 
stwem sfer inteligentnych i odczuwania koniecz- 
ności wyemancypowania się z ekonomicznej 
zależności od Niemców i Czechów. Pora już 
stanąć o własnych siłach. Póki jednak hasło 
„swoje dla swoich* nie będzie u nas popułarnem, 
wysiłki muszą być znaczne i wielka wytrwałość 
w przedsięwzięciu. Dla takich jest jednak miej- 
sce w gospodarce przemysłowej, co postęp fa- 
bryki „Tlen* dowodnie stwierdza. 

P. Bronisław Koskowski imieniem dyrekcji 
przedłożył sprawozdanie ze stanu rzeczy i wy- 
jaśnił je szczegołowo, rozwijając plany na przy- 
szłość. W dyskusji, wykazującej, że członkowie 
żywo interesują się nowem przedsiębiorstwem 
zabierali głos pp. dr. Ziembicki, dr. Z. Lacho- 
wicz, K. Sklepiński, dr. Rucker, prof. Pawiew- 
ski, dr. Wajgel, dr. Roszkowski i inni. 

Imieniem komisji rewizyjnej referował p. 
Karol Sklepiński, który na podstawie wyniku 
badań przez komisję rewizyjną, przy współu- 
dziale likwidatora Banku krajowego p. Króli- 
kowskiego, wniósł o udzielenie dyrekcji absolu- 
torjum z rachunków, co też uchwalono. Przy- 
stąpiono do wyboru uzupełniającego w miejsce 


snęła nią do głębi; z chwilą tą zapomniała wszy- 
stkich uraz, pamiętała tylko te krótkie chwile 
szczęścia, kiedy go jeszcze kochać i wierzyć mu 
mogła i nieraz płakała po zmarłym i calem 
sercem modliła się za duszę jego. 

Lecz taki żal, wzbudzony tylko wspomnie- 
niami i litością, nie mógł trwać zbyt długo. 

Miodość domagała się swoich praw. Po- 
woli mijała rozpacz i to jakby zdrętwienie du- 
szy i wszystkich uczuć, wywołane gwałtownym 
ciosem; stopniowo powracał spokój do tego 
młodego serca i Micia znów zaczynała patrzeć 
z ufnością w przyszłość, zaczynała znów zyć i 
wierzyć, że dla niej jeszcze nie skończyłu sę 
wszystko. 

Co się tyczy majątkowego jej położenia, to 
byłoby strasznem, gdyby nie pomoc Ireny. 

Reszta posagu Mici poszła na zapłacenie 
długów i sprzeniewierzonych przez Mileckiego 
pieniędzy; ona sama chciała tego. Choć nie 
dała się już ocalić pamięć męża, bo już wiado- 
mość o jego oszustwach rozniosła się była da- 
leko i szeroko, ona pragnęła przynajmniej, że- 
by nikt nie był skrzywdzonym, pragnęła urato- 
wać choć uczciwe nazwisko dla swego dziecka. 

Po zapłaceniu wszystkiego, została bez gro- 
sza, lecz przynajmniej mogła każdemu śmiało 
spojrzeć w oczy. 

Korecka zaś nie mogła się z tego powodu uspo- 
koić. Płakała i wyrzucała córce, że przez nie» 
mądrą egzaltację, jak to nazywała, doprowadzi- 
ła i ją i siebie wraz z dzieckiem do biedy. 


(Ciąg dalssy nastąm). 


Dla wygody P. T. Odborcówi 
urządziłem 
w Pasażu Mikolascha 


w Mleczarni p. Kadzi! owskiej 
od ulicy Krętej 


sprzedaż pieczywa z mojej piekarni 


| M 


również sprzedaję takowe w moich sklepach a mianowicie: 
1. w Pasażu Hausmanna od ul. Sykstuskiej 6, 
2. przy placu Bernardyńskim I. 10, 
3. przy ulloy Łyczakowskiej I. 13 I 
4. przy ullcy Blacharskiej I. 2 


-æ Julian Zgórski 


właściciel realności i piekarni, 


z 


trzech ustępujących członków rady nadzorczej. 
Wybrano pp. pret. Pawlewskiego, dr. W. Un- 
gara i dr. B<rzyńskiego. 


KRONIKA. 


Z kapituły ormiańsko - katolickiej we 
Lwowie odeszła w tycii dniach do nuncjusza we 
Wiednin prośba o zatwierdzenie ks. Moszory, pro- 
boszcza z Kut, na stanowiska wikarjusza kapitulnego 
osieroconej przez zgon ś. p. arcybiskupa Isakowicza 
djecezji. Do prośby dołączono obszerne motywy, które 
wyjaśniają powód wyboru wikarjuszem jednego z ka- 
płanów, nie należących do składu kapituły. Po skan- 
dalicznym czynie jednego z członków kapituły, usta- 
nowienie wikarjusza z poza jej grona mogłoby dać 
powód do mylnych przypuszczeń, jakoby cała kapi- 
tuła za czyn ów ponosiła odpowiedzialność i była do 
pewnego stopnia skompromitowaną. Aby uniknąć 
podobnie mylnych, a krzywdzących domysłów, kapi- 
tula w prośbie da nuncjusza wyjaśnia, że wybrała 
wikarjuszem ks. M sorę tylko z tego powodu, iż 
Ś. p. arcybiskup lsakowicz przed samym zgonem 
miał wyrazić życzenie, iżby administrację djecezji 
powierzono jego bratankowi ks. Moszorze z Kut. 
Z pietyzinu przeto dla pamięci zmarłego, kapituła 
wyjątkowo odstąpiła od ustalonego zwyczaju. 

Wystawa przyrządów pożarnych i Kon- 
gres strażacki w Berlinie. W drugiej połowie 
maja br. otwartą zostanie w Berlinie międzynarodo- 
wa wystawa przyrządów i urządzeń pożarnych, a w 
dniach 6, 7 i 8 czerwca br. odbędzie się w Berli- 
nie międzynarodowy kongres strażacki. 

Krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych 
wysyla na tę wystawę, a zarazem na kongres swego 
delegata i ogłasza, że członkowie straży pożarnych 
tak ochotniczych jak i zawodowych, mający zamiar 
zwiedzić tę wystawę, a także wziąć udział w kon- 
gresie, moga się z tym delegatem połączyć i posta- 
rać o tańsze, wspólne mieszkanie w Berlinie. Zgło 
szenia w tej sprawie należy bezzwłocznie nadsyłać 
do krajowego związku ochotniczych straży pożarnych, 
albowiem dnia 15 maja br. wyszle ten związek 
zborowe zgłoszenie do Berlina z prośbą o znaki le- 
gitymacyjne i wspólne tańsze mieszkanie dla zgło- 
szonych przed 15 maja uczestników konkresu. 

„Rodzina'*. Dziewiętnaście lat istnienia, to 
spory okres czasu w naszych ciężkich ekonomicznych 
stosuakach. Jeszcze więcej zasługuje na zaznaczenie 
działalność w tym okresie towarzystwa, które, acz 
nie tyle popierane przez ogół, jakby się tego spo- 
dziewać należało po ściśle humanitarnym jego celu, 
rozdaje obecnie pięćdziesiąt stałych zapomóg, 
mianowicie: 11 inwalidom, 38 wdowom z sierotami 
i 1 samoistnej sierocie. Towarzystwo „Rodzina* li- 
czy obecuie 14 oddziałów w Galicji, kierowanych 
w wewnętrznym zakresie autonomicznie, a wszystkie 
razem przez wydział centralny we Lwowie. Majątek 
zostający pod zarządem tego wydziału centralnego 
wynosi 194.981 k. 82 gr, a gdy fundusze oddzia- 
lowe wynoszą 5,4*7 k. 14 gr., przeto majątek ogólny 
przedsiawia cyfrę 20.471 k. 76 gr., a w ostatnim 
roku zwiększy! się o 6.092 k. 96 gr. Wszysiko to 
jest lokowane w walorach i złożone w Banku kraj. 

W roku 1900 przyznał wydział centralny za- 
pomogę dwom inwalidom, czterem wdowom i trzem 
sieroliom. 7. funduszu p grzebowego, który z koncem 
„oku 1900 wzrósł do kwoty 1531 k. 95 gr, wy- 
„płacono w tymże roku adm nistracyjnym trzy ry- 
czalty. Z funduszu stypendyjnego rozdzielił wydział 
„centralny na cele naukowe pomiędzy dzieci członków 
'czeczywistych szesnaście datków. W tym dziale od 
czasu istnienia wydała „Rodzina“ 39.068 koron. 

Walne zgromadzenie wydziału centralneg» „Ro- 
ziy“ odbędzie się w niedzielę o 10 rano w sali 
ratuszowej 

Letonie konce ty symfoniczne we Lwo- 
"wie. istnieje w łonie czynników rządzących obecnie 
itealrem lwowskim zamiar urządzenia w miesiącach 
letnich całego szeregu koncerlów symfonicznych or- 
ikiestry teatralnej pod dyrekcją p. Spettrina. Zamiar 
„powstał wówczas „kiedy projekt wyjazdu opery i o- 
peretki do Krakowa spełzł na aiezem Z powodu te- 
„go, że miasto podwawelskie odmówiło subwencji na 
operę. Ponieważ p. Pawlikowski nie chce rozpu- 
szęzać orkiestry na lat», więc cała rzecz polega na 
tem, ażeby znaleść fundusze ua opłacenie jej w 

czasie, kiedy przedstawienia w teatrze miejskim bę- 
dą zawieszone. Funduszów tych mają dostarczyć kon- 
ceriy symfoniczne, urządzane wzorem wielkich miast 
Europy. 

Odbywałyby się owe w ogrodzie pojezuickim, 
gdzieby dla nich była zbudowaną specjalna hala mu- 
zyczna, zaopatrzona równo:ześnie drugiem podjum 
koncertowem, przypierającem od zewnatrz do hali 
W ten sposób koncerty odbywałyby się bez względu 
ina p: godę. W wieczór dżdżysty koncertowałaby orkie- 
sra pod dachem lali, w wiecz r pogodny zewnątrz 
hali. Naokoło uronrulz laby się publiczność. która 
zapłaciła stosowną cenę na koncert. 

Projekt taki wydaje nam się bardzo sympaty- 
cznym, a w pierwszym rzędzie bardzo europejskim. 
Takie biesiady muzyczne del arte zapelniłyby w wy- 
kwininy sposób wieczory publiczności, skazanej na 
brak rozrywex w lipcu i sierpniu i na chronienia 
się z konieczności w przybytku tresowanych koni i 
klowniów, jaki stanie na placu Francis kańskim. 

Tylko nam się wydaje, że  odpowiedniejszem 
iniejscem dla owych koncertów byłby park Kilińskie- 
go lub też plac powystawowy. 

Djablik drukarski i to z tego lepszego ga- 
runku wypłatał nam wczoraj bardzo złośliwego figla. 
W wykazie howiem sprzedanych we Lwowie real- 
nesei w kwietniu, przestawił rubryki, wskutek czego 
sprzedaweów zamienił na nabywców i odwrotnie na- 
bów ów na sprzedających. Czytelnikom, którzy ani 
nie nie nabyli, ani sprzedali, ostaterznie to wszyst- 
sko jedno, ale ze względu na ścisłość, ze hcą przy- 
ijae niniejsze „djablika* do  wiado- 
mas 1. 

Ze świata nędzy. Na placu Strzeleckim u- 
paila wczoraj nad wieczorem bi dna żebraczka An- 
na Danielak, z głodn i wycieńczenia — jak się oka- 
zało. Okazalo się d lej, że Danielak tegoż dnia wy- 
szła ze szpitala, jako nieuleczalna. Wszystko więc 
w porządku; nie jest w porządku tylko to, że wy- 
dalem ze szpitala nędzarze oddani są następmie na 
pastwę losit lub glodowej śmierci, bo nikt się nimi 
nie opiekuje. Szpital nie ma miejsca dla nieuleczal- 
nych i trzymać ich w nieskończoność nie może, in- 
strukcja mu zreszlą na to nie pozwala. Lwów — 
jako «stolica kraju cywilizowanego - dotychczas nic 
w iym kierunku nie zrobil: policja może tylko — 
wyszupasować do miejsca urodzenia, dobroczynność 
publiczna, przeczulona, ma chleb dla wybijaczy szyb, 
a o prawdziwych nędzarzach. nikt nie myśli. Stra- 
szne d prawdy stosunki, gdzie tyle nędzy rzeczywi- 
stej, a jeszcze więcej — hłyszczącej. 

ATcyksiążę Franciszek Ferdynand o sy- 


sprostowanie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 maja 190) r. 
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tuacji. Pilznenskie Listy ogiaszają rzekomą roz- | słą uroczystość, jaką święcił „Sokół“, nie będziemy 


mowę ź arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem, 
którą ten miał z pewną wybitną osobistością czeską. 
W rozmowie tej arcyksiąże miał się wyrazić, że w 
palityce obecnej ów mąż zasłuży na największe u- 
znarńie, któremu się uda na drodze pokojowej zado- 
wolić wszystkie narodowości w Austrji. Leży to tak 
w interesie państwa, jak i wszystkich szczerze my- 
ślących mieszkańców. 

Wszyscy sobie życzą rozwiązania kwestji naro- 
dowościowej jak najrychlej. Dziś jest to ła- 
twiej, aniżeli kiedy indziej. Chodzi o to, 
aby państwo uchronić przed tymi żywiołami, które 
pod płaszczykiem religijności rzucają niebezpieczne 
hasła, zwracając je przeciw podstawom państwa. 

Przywódcy wszystkich stronnictw powinni się 
starać, aby te objawy zostały skutecznie zwal- 
czone. 

Brutalny stręczycieł Niejaki Jan Toma 
szewski, zamieszkały przy ul. OOrmjańskiej I 17 
i tam utrzymujący swe „biuro* stręczeń slug, ma 
zwyczaj kręcić się w porze por nnej po Rynku, 
wśród straganów, zalecając swe usługi zjawiającym 
się tam gosposiom. Onegdaj przyczepił się do pani 
H.. która istotnie sługi właśnie potrzebowała i nu- 
dził ją tak długo, aż zdecydowała się udać za nim 
na ulicę Ormjaóską, gdzie jak twierdził, ma 
w swem mieszkaniu aż trzy służące, czekające na 
posadę. We wskazanem mieszkaniu, znalazła pani 
H. rzeczywiście trzy służące. że jednak żadna z nich 
nie odpowiadała jej wymaganiom, chciała się udda- 
lit. Wówczas Tomaszewski, usiłował jej gwałtem 
jedną ze służących narzucić, domagając się dla sie- 
bie „wynagrodzenia“, w kwocie dwu koron Pani 
H nie chciała przyjąć narzuconej sobie dziewczyny, 
ofiarowała jednak stręczycielowi koronę tytułem od- 
czepnego. On jednak, doprowadzony do pasji, nie- 
udan'em się „interesu* wybuchną? wiedy całym 
atakiem obelg i wymyślań, obsypująć przerażoną 
kobietę gradem przezwisk, zaczerpniętych z rynszto 
kowego słownika. Pani H z płaczem uciekli... 

Zdarzenie powyższe podajemy dla przestrogi 
publiczności, poszukującej służby za pośrednictwem 
pokątnych stręczycieli.  Brutalność podobnych indy- 
widuów przechodzi zaiste zbyt często — codzienną 
swą miarę. 

Samobó,stwo anarchisty Z Londynu do- 
noszą, że w miejscowości Pittsbourg zastrzelił się 
włoski anarchista Pieta. Sądzą, że samobójstwo to 
stoi w związku z odkrytym niedawno spiskiem prze- 
ciw kilku monarchom w Europie. Chodzi tu o spi- 
sek w Patersonie. 


Z kraju. 


Gródek (Wieczór na cześć Sienkiewicza. — 
Fundusz nn obiady dla młodzieży szkolnej). Za- 
rząd oddzialowy tow. pedagogieznego w Gródku ku uez- 
czeniu H. Sienkiewicza urządził w dniu 5 maja wie- 
czorek muzykałno wokalny, w sali resursy. Na pro- 
gram zlożyły się: słowo wstępne, wypowiedziane 
przez p. J. Nowakowskiego, inspektora szkół, chór 
męski towarzystwa „Echo*, produkcje muzyczne na 
skrzypcach, wykonane przęz Klascha, duet na cytrach 
przez pp. Bechowskich, gra na fortepianie przez p. 
J. Gergowiczównę. 

Tegoż dnia odbył komitet rozdzielający bez- 
płatnie obiady biednej młodzieży szkolnej w czasie 
zimowy: h mitsięcy, posiedzenie za rok bieżący. 
Z przedłożonych przez p. skarbnika i p gospodynię 
rachunków, okazało się, że wydatki wynosiły 156 kor. 
24 hal. i że za tę kwotę rozdzielono 4217 porji. 
Pozostałą gotówkę w kwocie 214 koron złożono do 
kasy oszczędności na rok 1902. 

Jasło. (Rocznica). Wczoraj święciliśmy pię- 
knym ohchodem 25 tą rocznicę założenia naszej straży 
ogniowej ochotniczej. Z okolicy przybyło bardzo wielu 
delegatów straży ogniowych. Po nabożeństwie udano 
się w pochodzie na rynek, gdzie burmistrz miasta 
dr. Pawłowski powitał zebranych i jubiłatom wrę: 
czył upominki. Czterech strażaków, służących już 25 
lat, otrzymało zegarki srebrne. Mający 20 lat służby 
dostali złote paski na rękaw, takie paski srebrne 
otrzymali mający 15 lat służby, ci zaś, którzy mają 
10 łat służby czerwone paski jedwabne. Potem na- 
stąpiła defilada przed jubilatami. a następnie pochód 
do sirażuicy ogniowej, gilzie odbyło się Śniadanie. 
Burmistrz dr. Pawłowski wniósł toast na cześć stra- 
ży, której imieniem podziękował naczelnik p. Knebel. 
Po poludniu odbyła się zabawa taneczna przy udziale 
nowo zorganizowanej muzyki strażackiej. 

Potutory. (Pożar). Dnia 27 z. m. w Rybni- 
kach, koło stacji kolejowej Potutory, wybuchł pożar 
w chacie Iwana Zasładki, który dnia 26 z. m. umarł, 
a 27 z. m. miał być pochowauy. Trupa ledwie zdo- 
łano włożyć do trumny, oknem wysunąć na zewnątrz 
i przenieść na drogę. Spaliło się sześć zagród wło- 
ściańskich. 

(Utonięcie krowy). W Szaranczukach zaszedł 
wypadek utonięcia krowy wartości 150 koron, 
w studni u mechanika Zenona Ambroza, a to w ten 
sposób że krowa zbliżyła się do koryta obok studni 
by napić się wody Sludnią była przykryta widocznie 
cienkiemi deskami, gdyż krowa wstąpiwszy na nie 
załamała się i wpadła w dość głęboką stydnię, gdzie 
utonęła. 

Przemyśl. (Ferzyqnacja burmistrza). De. Ale- 


ksander Dworski ukończył w tych duiach 20 lat 
swego urzędowauja, jako burmistrz. Ruada miejska 
i urzędnicy magistratu, chcąc dać wyraz swoi 


uczuciom uznania, składali mu z tej przyczyny gre- 
mjalnie gratulacje. Sędziwy burmistrz wniósł przy tej 
okazji rezygnację ze swego urzędu, uważając, że 
20 letnia praca dla gminy uprawnia go już do usu- 
nięcia się w stan spoczynku. 

(Towarzystreo szkoły ludowej). Koło Pań to- 
warzystwa szkoły ludowej w Przemyślu, odbyło dnia 
4 bm. walne zgromadzenie swych członków. W roku 
ubiegłym Koło miało dochodu 3527 kor. 84 hal., 
a rozchodu 3067 kor. 28 hal. Na budowę szkoły 
w Rzeczpolu wydało Koło 2885 kor. 72 hal. Walne 
zgromadzenie postanowiło zająć się sprawą budowy 
szkoły w Rokszycach, oraz zakładać czytelnie ludowe. 
Przewodnicząca na rok bieżący wybrano panią Ma- 
tyldę Bartelmusową, a zastępczynią — panią Marję 
Tarnawską. 

(Pomnożenie straży policyjnej), We środę 
bawił tutaj dyrektor policji lwowskiej, p. Krzaczkowski 
i konferował z burmistrzem w sprawie powiększenia 
liczby policjantów w naszem mieście. 

Stary Sącz. (Wieczór sokola). Dnia 5 b. m. 
obchodził „Sokół tutejszy rocznicę konstytucji 3-go 
maja uroczystym wieczorkiem, uprzyjemniając czas 


gościom licznie zebranym treściwym i bez zarzutu 


wykonanym programem. Odczyt okolicznościowy wy- 
głosił prezes towarzystwa a deklamacja pani sędziny 
P. czarowała zebraną w sali publiczność. Następnie 
odegrano dwie komedyjki: .Chwała Bogu stół na- 
kryty“ przez Z. Grozlana i „W Szczawnicy* przez 
R. Ruszkowskiego. Czy te sztuczki, a zwłaszcza 


pierwsza, były odpowiednio dobrane na tak podnio- 


się sprzeczali. ra amatorów nie pozostawiała nie 
do życzenia. Zakończył bardzo piękny obraz z żywych 


osób; 
Z kresów. 


Czerniowce. (Niemieckie nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. arcybiskupa Isakowicza) od- 
było się u nas w ubiegły poniedziałek. Po polsku 
stylizowanymi plakatami zaproszono publiczność na 
żałobne nabożeństwo w kościele ormiańsko-kalolickim, 
a proboszcz parafji, ks. kanonik Kasprowicz, uprosił 
ks. Schmida, proboszcza «zymsko-katolickiego, aby 
nabożeństwo to odprawił. Kościół był przepełniony 
publicznością, oczywiście wyłącznie polską, albowiem 
paralja ormiańska u nas składa się wyłącznie z Po- 
laków. Przybyły również gremjałnie reprezentacje 
stowarzyszeń polskich. Można sobie wyobrazić przykre 
zdziwienie wszystkich, gdy naraz ks. Schmid w na- 
bożeństwie dodatkowem począł do publiczności pol- 
skiej przemawiać — po niemiecku! „Für das Seelen- 
heil des Verstorbenen beten wir..'* ete. l stało się, 
że za kapłana, który był wzorem patrjotyzmu, Polacy 
czerniowieccy odmawiali „Drei Vaterunser...* 

Ks. proboszcz Schmid zniemczył już własny ko- 
ściół rzymsko katelicki i polskich swoich  parafjan 
zmusił do uczęszczania do jedynej jeszcze polskiej 
świątyni — ormiańsko-katolickiej, Teraz zacny nasz 
proboszcz już i tutaj, korzystając z gościnności, po- 
czyna wprowadzać germanizację. Jak lo czasy się 
zmieniają, a z nimi ludzie! Kiedy 'przed laty pro- 
boszczem ormiańsko-kalolickim był ś. p. ks. prałat 
Mitulski, a pewien kapłan chciał wygłosić w jego 
kościele kazanie w języku niemieckim, to uprzedzony 
o tem proboszcz wyprosił sobie tę inowację sta- 
nowczo, twierdząc, że „w tym kościele nikt jeszcze 
nie przemawiał po niemiecku i mówić w tym języ- 
ku za mego życia nie będzie“, Dzisiaj inaczej... 

* Colosseum Thorna. O] 1 maja nowy sensacyjny 
pr gram. Katarzyna Bartho, primabalerina z Me 
tropolitan Opera House w Nowym Jorku. Rigo Lajos, 
nadworny wiolinista. Les 6 Ramoneurs, sekstet wo- 
kalny Trupa Largard, sensacyjni akrobaci. The 
Klicks, niezrównani ekscentirycy. Molės Fantoches 
Parisiens, teatr marjonetek. Aihany, artysta uni- 
wersałny. The Gleos, komiczny akt napowietrzny. Le s 
Geraldinos, duetyści paryscy. Les 5 Etoiles du 
Nord, kwintet damski. Elly Florentine, subretka 
jako motyl. — Godziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i święta dwa przedstawienia 
o godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica 
Karola Lodwika |. 9 

* „Skałą“ Stowarzyszenie młodzieży rękodzielniczej 
urządza uroczysty obchód poświęcony 110-rocznicy wie- 
kopomnej Konstytucji „Trzeciego Maja* w sobotę dnia 
12 i w niedzielę dnia 12 maja b. r. w następującym 
porządku: W niedziełę dnia 12 maja o godzinie pół do 
li przed pał. uroczyste d iękczynne nabożeństwo w 
110-rocznicę nadania konstytucji, odprawione zostanie 
w kościele parafialnym św. Marji Magdaleny. O godzinie 
pół do 8 wieczoreim uroczysty wieczór muzykalno-dekla- 
imacyjno dramatyczny. 

* Waina zgromadzenie Towarzystwa „Źwiązek ro 
dzicielski*, odbędzie się dnia 11 maja b. r. o godzinie 4 
popołudaiu w sali rady miejskiej. 

* Z Towarzystwa ludoznawczego. Posiedzenie nauko- 


we odbędzie się w soholę daia IL maja h. r o go- | 


dzinie 6 wieczorem w sali muceum botanicznego uni- 
wersytetu (1 piętro) Na porządku dziennym: P. Jan 
Grzegorzewski : 
zwyczajach i obrzędowyci: refleksach połskich*. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Zarząd Stowarzyszeni: bratniej pomocy rękodz. i 
przem. „Wspólność* we Lwowie, clicąc uczcić pamięć 
š p ks arcybiskupa Isakowicza, przeznaczył kwotę z9 
koron na zakład Sióstr służebniczek w Łyścu. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żyło toż samo Stow. kwotę 25 kpr. 

Zmarii : 

We Lwowie zakończył życie ks. Józef Koig, kape- 
łan wojskowy, przeżywszy lat 58. 

W Przeiiyśłu zmarł le n Daniel Senatowicz, 
oficjał sądowy i zarządca więzień. Zimarły, który był 
Rusinern, należał jednak do bardzo gorliwych członków 
miejscowego „Śokoła*, wychodząc z założenia, że obrzą- 
dek ruski nie przeszkadza miłości dla pratniego narodu 
polskiego. 

W Warszawie zmarł inżynier Emil Bedi y, paczek 
nik biura zarządu kanalizacyjnego; pracę zawodową roz- 
począł przy kojei Karola Ludwika. 


Dwa razy dziennie 


«gi i rm wychodzi 


cy =" 


1 
Zł. 25 CË. m. prowixji 


(2 kor. 50 hal.) 


1 dwukrotną goeztową wysyłką 1 zł. 50 cl, (3 korony), 


» godz 3 papat 


Prequmerata miesieczna za dwa wydania dziennie: 


zł}. we Lwowie 


(2 korony) 


Premmerittnek otrzymują cadziennia powieść s radi bątyrrya. 


i Pojedynczy numar koaziuje 
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Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie 
Dziś we czwartek po cenach operetkowych 
„Manon*, opera w 4 aktach J. Masseneta. Występ 
gościnny panny ireny Bohussó wnej. 

Jutro w piątek po raz pierwszy „Mężowie 
Leontyny* („Les Maris de Leontine“), konzedja w 3 
aktach Alfreda Gapus, w tłumaczeniu M. Sacho- 
rowskiego, z pp.: Siennicką, Cichocką, Jankowską 
Fiszerem, Fe dmanem i Kliszewskią w głównych 
rolach. 

Dramat muzyczny Zoli. W paryskiej ope- 
rze komicznej przedstawiono nowe dzieło Zoli, dra- 
mat p. t. „Uragan“ z muzyką Bruneau, autora kil- 
ku znanych partycyj. Utwór Zoli i Bruneau doznał 
przychylnego przyjęcia. Silny i symboliczny dramat 
ilustruje piękna i nastrojona muzyka. 

Kwar'et Schuberta. W papierach pozosta- 
łych po jednym z melomanów wiedeńskich, odnale- 
ziono manuskrypt kwartetu Schuberta, z tytułem 
nakreślonym ręką kompozytora: „Wielki kwartet” 
na dwoje skrzypiec, altówkę i wielonczelę 1824 r.* 
Konserwatorjum wiedeńskie, któremu  przedłożono 
cenny dokument; uznało jego autentyczność. i 

Nowy członek akademji francuskiej. 
Krzesło opróżnione po zmarłym matematyku Ber- 
trandzie, zajął obecnie znakomity chemik Berthelot. 
Na mowę jego, którą podczas uroczystości przyjęcia 
w poczet „nieśmiertelnych* sławił zalety swego po- 
przednika, odpowiadał słynny krytyk i literat Juliusz 


„Kserksesowe smaganie Helespontu w | 
il 


Lemaitre. Obie mowy były nader zajmujące i przy- 
jęte zostały przez zebranych hucznymi oklaskami. 


Tragedja w kuchni. 
(Z zapisków sądowych.) 
Lwów 9 maja. 

Kornel i Mągda, tak się nazywają bohate- 
rowie tragedji, jaka się rozegrała w kwietniu 
z. r. w kuchni pp. Heintschów, przy ul. Sakra- 
mentek |. 10 o g. 4 nad ranem. 

Przebieg historji morderstwa, jakiego doko- 
nał w tym dniu lokaj pp. Sawczaków, Kornel 
Czajkowski, na osobie służącej Magdy Iłykównej, 
aż nadto znany jest z gazet wszystkim, ażeby 
raz jeszcze tę historję, z jej szczegółami drob- 
nymi, powtarzać. 

Dla przypomnienia tedy tylko raz jeszcze 
jej szkie krótki: 

Kornel Czajkowski, zdecydowany i już „po 
słowie“ będący, narzeczony przystojnej Magdy, 
kucharki pp. Heintschów, stracił posadę lokaja 
u pp. Sawczaków, a tem samem może i wzglę- 
dy swej przyszłej. Tych zresztą nie był nigdy 
zupełnie pewnym... Zrozpaczony, wyjechał dnia 
4 kwietnia z. r. ze Lwowa nibyto do domu, a 
w rzeczywistości z upianowanym z góry zamia- 
rem, aby wnet wrócić i z lłykówną „jakiś ko- 
hiec zrobić“... 

Wrócił też rzeczywiście 9 kwietnia rano, 
a wieczorem zdołał się wprosić do Iłykównej do 
kuchni, na noc. Wszedł tam około godziny 11 
w nocy. umknął zaś około 4 rano, jako mor- 
derca Magdy, którą zamordował kilku uderze- 
niami siekiery w głowę. 

Przed władzami zdołał się kryć przez całe 
dwa tygodnie. Uciekał przez Konkolniki, Haliez, 
Stanisławów, Ottynię itd. Wreszcie sprzykrzył 
mu się pośsig i sam się zgłosił do sądu pow. 
w Bursztynie. 

Zamknięty w aresztach karnych przy ułicy 
Batorego, zbiegł stąd d. 11 sierpnia zr. Schwy- 
cony po raz drugi dnia 25 sierpnia, został osa- 
dzony w zakładzie dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie, gdyż od tego czasu zaczął imitować obłą- 
kanie umysłu. Ale i z Kulparkowa zdołał umknąć 
dnia 8 listopada zr., otworzywszy drzwi wytry- 
chem. który sfabrykował własnoręcznie z meta- 
lowej łyżki. 

Schwytany jednak po raz trzeci w Pomo- 
nietach, w rohatyńskiem, pogodził się z losem, 
powiedziawszy sobie, że do trzech razy sztuka. 
Symulowanie obłąkania nie udało mu się i 
dziś został stawiony przed ławę sędziów przy- 
sięgłych. Zasiadają na niej pp.: Antoni Kafka, 
Albin Friedrich, Henryk Perier, Szymon Wacker- 
man, Juljan Glixelli, Herman Reiss, Maciej Stel- 
mach, Jan Kreczkowski, Ludwik Finkel. Jan 
Dudkiewicz, Józef Neumann, Józef Weigel- 
Milleret, Feliks Doliński, Moses Marcus Philipp. 

Prócz zbrodni morderstwa odpowiada Czaj- 
kowski nadto za kradzież zegarka, skradzionego 
przez niego w Stanisławowie. 


Rozprawie przewodniczy radca Szym o- 
aowicz, jako wotanci zasiadają radcy Ja- 
siński i Adamiak, oskarża zast. prok. 


Leżanski, broni dr. Reiter, proiokoluje p. 
Mikołajewiez. jako lekarze znawcy zasiedli 
pp. dr. Chomin i Lachowicz. 

O godzinie 10 r. przewodniczący 
otwarcje rozprawy. 

Po odczytaniu akią oskarżenią zażądał dr. 
Reiter w obszernie umotywowanym wniosku, 
wezwania lekarzy, którzyby byli obecni przez 
cały czas postępowania dowodowego. 

Tryb nał udał się na naradę. O godzinię 
kwadrans na dwunasłą ogłosił przewodniczący 
uchwałę, odmawiającą wnioskowi obrony, po- 
czem zarządzono 15 minutową przerwę. 

Po przerwie rozpoczęło się przesłychiwanie 


zarządził 


podsądnego. | 3 , 
Gzajķowski robi wrażenie przygnębiające, 
Twarz ma regularną trochę bladą i jakby 


schorowaną. Rysy tej twarzy symetryczne, nie- 
mal przrstojne. Szatyn z siweni o błędnym 
wyrazie oczyma, ma nieco odstające duże uszy 
i bardzo wydatny, gle regularny nos. Ubrany 
jest w szary płócienny aresztancki kostjum. 

Na pierwsze, szablonowej natury pytania 
przewodniczącego, czy się poczuwa do zbrodni 
morderstwa i do kradzieży zegar.a, odpowiada 
z początku tyłko niezrozumiałemi odmruknięcia- 
mi. Wezwany jednak energicznie do głośnego i 
jasnego odpowiadania, zaczyna odpowiadać 
nissim, jakby zaspanym i nieco belkocącym 
głosem, dzieje swojcgo Życia. a APR 

Skończył: trzy normalne, poczęm oddano 
go najpierw do krąwca w Stanisjawowie, 4 pR- 
tem do rymarza. Ale rzemiosła nie chciał się 
uczyć żadnego. Wolał lżejszy chleb łokajski. 
Służył u różnych państwa: u Seferowiczów, 
Madejskich i t. d. Tamtej jesieni służył u p. 
Sawczaka, członka wydziału krajowego. Ale mu: 
siał tę służbę rzucić, bo był stale chory. Gier- 
piał na t. zw. „nocny moczociek* i przepukli- 
nę. Dla tych chorób nawet uwolniono go z 
wojska. 

P. Sawczak, oddalając go ze służby u sie- 
bie, chciał mu wyrobić jakiś „inny chleb*. 
Chciał go zrobić strażnikiem akcyzowym, albo 
też wożnicą tramwaju elektrycznego. Ani je- 
dno, ani drugie nie udało się, gdyż Czajkow- 
ski był stale chory, a nadto raz był karany 5- 
daiowym aresztem za kradzież, o czem przed 
p. Sawezakiem ze wstydu nie wspominał przed- 
tem nigdy. 

Qd chwili, gdy przesłuchanie dotyka jego 
chorób, podsądny wciąż płacze, uciera głośno 
nos i nerwowo przekłada wci;jż czapkę wię- 
zienną z jednej ręki do drugiej. Ogromnie roz- 
żałony, 0 swoich chorobach, które mu stale 
życie zatruwały, mówi z płaczem i stara się na 
ich określenie znaleść wyrażenią niemieckie, 
których się w wojsku nauczył. W tej części 
przesłuchania stałe się płącze i robi wrażenie 
naprawdę człowieka obłąkanego. h 

Swojuni chorobami strasznie się zawsze 
gryzł. Tylko przez nie w wojsku nie został 
„vormejstrem*. Na „moczociek* cierpiał od 
urodzenia, ale przepukliny nabawił się dopiero 
w wojsku, gdy służył przy „kanonierach" i 
gdzie mu kazano jako rekrutowi „nosić armaty*. 

— Nie byłbym takim zbójem — powiada 
z płaczem przez łzy — gdybym nie miał w 
sobie takiego nieszczęścia... 

Przew.: A czy leraz już jest lepiej Gzaj- 
kowskiemu?... 

Osk.: Odkąd jestem w kryminale, jest mi 
już całkiem dobrze, tylko jeszcze z tą stroną... 


Swoje przygody miłosne opowiada Czajko- 
wski bardzo szeroko i trochę bałamutnie, ale 
bez większego wewnętrznego ożywienia. — Był 
zawsze bardzo kochliwym. Pierwszy raz w życiu 
swem się kochał, gdy jeszcze pasł bydło. Wów- 
czas z miłości stale płakał... 

Gdy zamieszkał we Lwowie i tu go szczęście 
w miłości nie opuściło. Kochał różne i w różny 
sposób. Odkąd zaś rozpowiedział po mieście, że 
ma zostać konduktorem tramwajowym, wówczas 
już „różnym dziewczentom* wprost się opędzić 
nie mógł. Wtedy się kochał w czterech dziew- 
czętach naraz. Kochał Marynię, szwabkę, z dru- 
giego piętra, kochał Marynię Wróblewską, która 
służyła u p. Sawczaka, dalej Magdusię z ul. Sa- 
«ramentek l. 10, która była bardzo przystojna 
i ta mu się zawsze najwięcej podobala. Miał 
jeszcze i czwartą „jakąś ze sklepiku*, ale tej 
nazwiska nie pamięta, choć ta go bardzo ko- 
chała i wciąż płakała, Żeby się z nią ożenił. 

Najbardziej jeszcze serjo, to myślał o Ma- 
gdusi, bo ta mu się zawsze bardzo podobała i 
był z nią na stopie poufałej. Ale równo- 
cześnie wciąż gryzł się bardzo swemi nieszczę- 
ściami i myślał naiogowo, żeby się „ałbo za- 
strzelić, albo coś sobie zrobić“. 

Przew. Ą teraz nam Czajkowski opowie, 
co zrobił od tego dnią, kiedy odszedł ze służby 
od p. Sawczaka *... 

Osk. (po długiem milczeniuj. Nie painię- 
tam... 

Przew. No to ja będę Czajkowskiemu po- 
woli to przypominał i jakoś będzie... /aczyna- 
my od tej soboty, kiedyś wyjechał rannym po- 
ciągiem ze Lwowa do Bybła... 

Więc oskarżony opowiada o tem, co robil 
w Byblu przez niedzielę, poprzedzającą dzień 
morderstwa tj. poniedzialek, 

W Byble bawił u swej matki. Fu widy- 
wał się ze swym bratem Antosiem. Diugo nie 
wiedział, co ze sobą zrobić. Najpierw chciał je- 
chać do Halicza, żeby tam sobie wyrobić świa- 
dectwo moralności dla dyrekcji tramwaju ele- 
ktrycznego, a potem powiedział bratu, że jedzie 
do Dytiatyna, aby oddać list od jąkiegoś Szczy- 
ckiego ze Lwowa do jego brata. > 

Przew. A przecie listn tego nie mialeś... 

Osk. Miałem się tylko pokłonić. 

Przew. A dlaczegoż potem w Bursztynie 
dopłaciłeś sobie do bilety i pojechąłeś dą 
Lwowa? 

Osk. Bo nie wiedziałem, co ze sotą zrobić. 

Wieczorem w niedzielę przyjechał do [,wo- 
wa. Poszedł najpierw do jakiegoś szynku, zjadł 
coś za 8 et. i wypił wódki za 9 ct. Potem po- 
szedł do Magdusi na ulicę Sakramentek. Widział 
się z nią i rozmawiał, Robiła mu wyrzuty cze: 
mu tak nagłe wyjechał bez pożegnania. Potem 
poszli na miasto na spacer Í wrócili przed dziew 
siątą do domu. 


Czajkowski przeczekał na wózku, który stał 
w ogrodzie, póki się państwo spać nie pokładli 
a potem Magdusia wpuściła go do kuchni. Mogła 
być wówczas” 12 w nocy. W kącie paliła sie 
słabym płomykiem lampka. Usiedli bbóje td 
łóżku. Magdusia zastawiła traktament. Dała mu 
cukierków, chleba i rumu. Wypił go dwa kie- 
liszki a Qaszkę schował do kieszeni. Myślał do 
niej potem kupić karboju, żeby się nim struć. 

Przew. Nie graliście możć ze sopą w karly, 
bo tam je znaleziono potem rozrzucone?” — `“ 

Osk. Nie graliśmy ze sobą. | 

Przew. (Góż potem, niech nam Czajką- 
wski dokładnie opowie. 

Qsk. Jak się Magdusia przekonała, że paj- 
stwo, co byli obok w $wej sypialni, przylega- 
jącej zaraz do kuchni, już się spać pokładli, 
zgasiła lampę, rozebrała się i położyłą się dą 
łóżka. Tak leżąc, rozmawiali o swych niesżczę- 
ściach. Biadali nad swą smutną dolą. Kornelek 
mówił, że my nie w życiu nie pozostaje, tylką 
sobie śmierć zrobić. Nie miał posady, pienię- 
dzy. nie... | e, 2 

Magda współczuła z jego niedolą głęboko, 
obiecała my.dać na drugi dzień swoje pienią- 
dze, a gdy widziała, że jesi niepocieszony i że 
sobie koniecznie chce życie odebrać, prosiła ga 
na wszystko, żeby przedtem, nim „siebig zą- 
strzeli, albo co*, najpierw „jej jakiś koniee 
zrobił*, "| 

Przew. I tyś odrazu to chciał jej zrobić’... 

Osk. Nie, bo mt jej żal było strasznie... 

Przew. A tam w kuchni były małe drzwi 
na ganeczek ; były one otwarte dla kota, któ- 
ry miał powrócić. Czajkowski nam mówił. że 
Magdusia potem te drzwi naraz zamknęła a 
Klucz schowała pod poduszkę.. poco ona! fo 
zrobija. | ej i f 

Qsk. Bə nie chciała mnie na żaden spa- 
sób wypuścić, abym sobie coś złego rie zrobił. 
Za to prosiła mię, żebym ją koniecznie zabil... 

Równocześnie upierą się oskarżony przy- 
tem, że przedtem mial z Magdą stosunek mi- 
losny... Mimo to, potem, jak się wzajemnie za- 
częli „swą niedolą gryźć“, daa mu Magdusią 
siekierę, żądając, żeby ją koniecznie zabił. Ale 
on w żaden sposób tego nie ch jał zrobić. 

Tem bardziej nie chciał tego dokonać sie- 
kierą. Ale obok, pod ręką, miał pałkę sękatą. 
Podniósł się lekko z łóżka, chwycił pałkę i 
„nie przytem nie myśląc*, uderzył nią silnie w 
glowę Magdy. Nie odezwała się nic. To go 
zdziwiłó. Zaświeci| zapałkę, których miał parę 
w kieszeni i spostrzegł, że Magdzie z nosa i 
nst sączyła gię krew. Za chwilę dobrą pączęją 
charczeć. 

Nie namyślając się długo, zaczął ją dusić 
obiema rękam za szyję. Ale to mu nie wy- 
starczyło. Chwycił po raz drygi pałkę i uderzył 
dwykrotnie nią raz jeszcze Magdę wy głowę. 
Wówczas już było naprawdę po niej. Ręce 
miał pokrwawione więc jesółarł w prześcierą- 
dło, a potem chwycił niemi za szyję zamorgo- 
wanej i tak caly oparty ną trupie, zasnął... 

„Przew. : Jakże ty mogłeś tak po zamordo- 
waniu jeszcze zasnąć ?... 

Osk.: Bom był strasznie zgryziony. 

Przew. Może zmęczony... Ale co potem?... 
Więc po dobrej chwili zbudził cię człowiecze 
jakiś stuk, tak było?... y 

Osk. Tak.. Ale jabym już tak drugi raz 
nie zrobil... (poruszenie w sali). Gdym się zbu- 
dził, chciałem wybiedz z knchni, alem zabłądził 
i otworzyłem drzwi, gdzie spali państwo... Co- 
inąłem się i wybiegłem właściwymi drzwiami i 
poleciałem. 

Na tem rozprawę o godzinie */,2 przewo- 
dniczący odroczył. 


„Puch“ i „Dürkopp“ -+ Tadeusz Gustowicz 
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Potrójne morder stwo. 


Od poniedziałku popołudnia pozostaje 
Berlin pod wrażeniem straszliwego morderstwa 
trojga osób ı samobójstwa mordercy w chwili, 
kiedy go schwytano. Mord ten, którego moty- 
wy nie są jeszeze znane, spełniony został w 
tak szczególnych warunkach, że był nawet nie- 
spodzianką dla nowoczesnej policji. Zbrodnia- 
rzem tym był niejaki Jan Bobbe, agent i han- 
dlarz cygar, zamieszkały w Mariendorfie, w do- 
mu niejakiego Hammlinga. Z niewiadomych 
przyczyn zastrzelł Bobbe żonę Hammlinga i 
dwóch chłopaków. w wieku 4 i 9 lat, synów 
swej kochanki, Stogerowej. (Ciała pomordowa- 
nych zaciągnął następnie Bobbe do skrytki, 
którą w pokoju swoim pod podłogą urządził. 
Niedość na tem. Kiedy mąż zamordowanej, 
którego pod ten czas w domu nie było, wrócił i 
o żonę się dopytywał, zaprosił go Bobbe na fi- 
lizankę kawy i do siedzącego z nim przy stole 
strzelił dwą razy i zranił go, poczem uciekł. Na 
drodze spotkał go Żandarm uciekającego i kiedy 
go chciał przytrzymać, Bobbe wyjął rewolwer i 
celnym strzałem w skroń, odebrał sobie życie. 


Co skłoniło Bobbego do tak potwornej 
zbrodni, nie jest na razie wyjaśnione. Przy- 
puszczają, że kierowała nim chęć nabycia 


gruntu od Hammlingów, ku czemu nie miał 
środków, a chciał przyjść w posiadanie przez 
wymordowanie całej rodziny. W domu Hamm- 
lingów wynajmował pięć pokoików, które za- 
mieszkiwała Stógerowa z dwoma synami. Wła- 
sciwym jednak wynajemcą był Bəbbe, mie- 
szkający przy Belle Alliance ftrasse z żoną. W 
Mariendorfie u Stógerowej. która byla jego ko- 
chanką, bywał codziennie i zwykle długo pra- 
gowa] nad czemś w szczelnie zamkniętym je- 
dnym pokoiku. ; 

W poniedziałek popołudniu pewien znajo- 
my Hemmlinga, spotkał go biegnącego do leka- 
rza. Hemmling okrwawiony opowiedział, że 
Bohbe strzelał do niego. Natychmiast uwłiado- 
miono o tem władzę I żandarmerję, klóra urzą- 
dziła pościg za Bobbem, oczywiście bezskute- 
czny. W międzyczasie udała się komisja do Ma- 
riendorfu, gdzie zastano Słógerową, która oświad- 
czyłą, że nie wie o qiczem, że jednak, jak jej 
się zdaję, zrobila „straszne odkrycie“. Poczęto 
przeszukiwać mieszkanie i jednej z osób, pe- 
wnemy stolarzowi, wpadła w oko blacha ną 
podlodze przed piecem kaflowym, świeżymi 
gwozdziami przybita. Po wyjęciu tych gwoździ 
gkazało się, że placha ta ņa zawiasach umoco- 
waną, jest- wejściem do skrytki pod pedłogą na 
l/a metra głębokiej, 4 metry qlugiej i 1/4 me- 
tra szerokiej. W skrytce tej leżały ciała pomor- 
dowanych ofiar. Trup Hemmlingowej odarty 
pył zupełnie z qdzieży, którą złożoną przy ciele. 
tłalo nieszczęśliwej ofiary, było jąk przetąk po- 
dziurawione kulami. Chłopcy obaj, ubrani tak 
jak przyszli ze szkoły, leżeli obok, Bobbe po- 
mordował ich, aby nie było świadków zabój- 
stwa Hemmlingowej. 

Pomimo, że Slógerawa zapewniała, że nie 
miałd pojęcia o czynnościach Bobbego, Uwię- 


ziono ją także, a ciała wśród ogromnego zbie- | 


gowiska tłumów, odstawiono do zakładu sądo- 
wej medycyny. Przy pierwszej rewizji w domu 
Bobbego, znalezioną ukryty w ióżku Kitogerowej 
nabity” 6-strzałowy rewo|wer, a przy Bobbem 01 
habajów. 

Bobbe to stary zbrodniarz, który nie po 
raz pierwszy miał do czynienia z sądem. Cu- 
kjernik z zawodu, prawie 23 lat spędził w kry- 

inale, a za napad na ligtonoszą przed laty 
kynast, kiedy r r. 11890 OPI SFA w 
pomieszkaniu zbrodniarza w Berlinie, który sam 
spowodował, podobną skrytkę odkryto, przesic- 
dział B laj w kryminale. Niedawno stamtąd 
wypuszczony, spełnił w poniedziałek nową zbro- 
dnię i sam się ukarał zarazem. 


Lwów-Winmniki-Brzeżany-Podhajce. 

W wydziale krajowym, w sali I. komisyj- 
nej, zehrała się dziś o godz. 11 przedpołudniem 
ankietą w sprawie budowy kolei [iwów-Winniki- 
Brzeżany-Podhajce. 

Przewodniczył zastępca marszałka kraj., p. 
Jaxa Chamiec, a wzięli w niej udział: ze strony 
miasta prezydent Małachowski i radni: dr. Głą- 
biński, Gołąb, dr. Dulęba, Thulie, dr. Marjański 
i Dzieślewski, ze strony wydziału kraj.: zastępca 
dyrektora kraj biura kolejowego p. Motylewski 
i sekretarz p. Skwarczyński. 

osiedzenie ankiety zagaił p. Chamiec i po- 
stawił pytani: czyby gmina miasta i.wowa nie 
była skłonną, celem ostatecznego załatwienia 
sprawy budowy kolei Lwów-Winniki-Brzeżany- 
Podhajce, postarać się o koncesję ną budowę 
tej kolei i ewentualnie samą tę budowę prze- 

rowadzić ? 

Ze względu, że budowa ta dlą gminy są- 
mej nie byłaby możliwą do przeprowądzenia, 
w ększpść członków ankiety ze strony gminy 
miasta Lwowa oświadczyła się za objęciem by- 
dowy kolei wspomnianej we wspólnej akcji 
kraju z gminą m. Lwowa, W zasadzie delegaci 
gminy do ankiety, uznali potrzebę tej kolei dla 
rozwoju interesów miasta za korzystną, jednak 
sprawa musiałaby, rozumie się, przyjść pod 
obrady rady miejskiej. 

Ankieta dzisiejsza miała za 
wybadanie opinji w tej sprawie 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego! ). 
Komunikat klubu czeskiego. 


Wiedeń 9 maja. Klub czeski oglasza 
komunikat, który, występując przeciw zarzutom, 
jakoby posłowie czescy wskutek swych żądań 
w sprawie regulacji rzek, pragnęli sparaliżować 
wszelką pracę ekonomiczną parlamentu i jakoby 
klub czeski dapiero w ostatniej chwili po wnie- 
sieniu przedłożenia rządowego, Zwrócił uwagę 
Ra regulację rzek — oświadcza, że klub już 
dlugo przed wniesieniem przedłożenia rządowego 
stał na tem stanowisku, że budowę kanałów 
musi poprzedzić regulacja rzek, niemniej wyda- 
tna pomoc państwowa na będące już w toku 
meljoracje, co najmniej zaś obie te sprawy mu- 
szą być traktowane równorzędnie. Komunikat 
wskazuje dalej na to, że posłowie czescy w to- 
ku rokowań z rządem, już przed świętami Wiel- 
kanocnemi, 
co do uczynienia 


cel jedynie 


upewnili się w pierwszym rzędzie 
spławnym i uregulowania 
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środkowego biegu rzeki Łaby. Dalej stwierdza 
komunikat na podstawie protokołów komisji 
parlamentarnej, że przed wniesieniem w dniu 
18 marca br. przedłożenia rządowego, poruszoną 
i omówioną została Kwestja budowli wodnych 
i że wówczas już uchwalono domagać się prze- 
prowadzenia regulacji rzek równocześnie z in- 
westycjami. Wtedy to ustanowiono następujący 
program: 1. regulacja rzek i meljoracje; 2. ka- 
nały w Czechach bliżej przez klub oznaczone. 
Komisja powiadomiła rząd d. 20 i 21 marca 
br. o owym programie. 

Komisja parlamentarna uchwaliła na dniu 
27 marca br. podjąć w tej kwestji rokowania 
ze wszystkimi depułowanymi obu narodowości 
z Czech i Moraw. Komunikat stwierdza dalej, 
że po wniesieniu przedłożenia rządowego, sub- 
komitet klubu sformułował znane wnioski, które 
zostały przyjęte w pełnym klubie. O wnioskach 
tych zawiadomiono najpierw posłów czeskiej 
wielkiej własności, a następnie innych w tym 
przedmiocie interesowanych posłów. Komunikat 
tak kończy: Dziś, gdy rząd podjął w sprawie 
przedłożonych przez klub czeski wniosków ro- 
kowania z innemi stronnictwami, wehodzi cala 
sprawa w sładjum stanowcze. 

Z komisyj parlamentaraych. 

Wiedeń 9 maja. Komisją szkolna 
izby dep. obradowała wczoraj nąd przepisami 
dyscyplinarnemi dla nauczycieli szkół ludawych. 
Wszechstronnie wyrażono przekonanie, że prze- 
pisy dyscyplinarne wymagają zmiany. Dopiero 
na następnem posiedzeniu odbędzie się głoso- 
wanie nad wnioskami referenta. 

Komisją rolnicza izby deput. ohrądo- 
wała wczoraj nąd $ 3 przedłożenią rządowego 
a rolniczych stowąrzyszeniach zawodowych i 
przyjęła wniosek Grabmayra, który zgodny 
jest z przedłożeniem rządowem, a zawiera tyl- 
ko zmiany stylistyczne. 

W komisji ekonomicznej relerował 
p. Vrabetz swój wniogek w sprawie pe- 
wizji ustawy o slotyarzyszeniach zarobkowych 
i gospodarczych. Pierwsze 2 paragraty projektu 
referenta przyjęto po dłuższej dyskusij bez 
zmiany, „© 8ż. 

Subkomitet komisji przemysłowej 
obradował wczoraj nad przedłożeniem rządo- 
wem o handlu obnośnym i przyjął pierwszych 
Ð paragrafów 4 puwnenii, małoznaczącemi 
zmianami. 

Podkomitet socjalno-politycznej 
komisji, wybrany dlą sprąwy ubezpieczenia 
robotników. odbył wczoraj posiedzenie, na któ. 
rep rozpoczęto obrady nad wnioskiem o wcią- 
gnięciu rolniczych i przemysłowych robgtników 
do zabezpieczenia ną wypadek choroby. Wszech- 
sjronnie wyrażono życzenie, aby rząd dostar- 
czyl suhkomitetowi pozytywnego dla obrad ma- 
terjału. Komisarz rządowy oświadczył, że rząd 
przygotuje obszerny projekt reformy odnośnej 
ustawy. Subkomitet uchwalił odroczyć dalsze 
obrady aż do ezasn, gdy awzyma ad fządu po- 
trzebny materj 1, 

Sytuacja. 

Wiedeń 9 maja. Sytuacja prawie zu- 
pelnie wyjaśniona. Znany projekt rządowy, któ- 
ry « calej kwoty przeznaczonej na budowle 
wodne, wydziela 75 miljonów na regulację rzek 
spotkał się z przychylnem przyjęciem. Niektóre 
grupy pragnęłyby na ten cel kwoty wyższej, ale 
że względu na udział krajów, któryby nie mógł 
być odpowiedni wysokości przyzhanej przez 
rząd kwoty, nie mają chęci żądania podwyższe- 
nia tej kwoty. - 

Teraz idzie o rozdział kwot na kraje i na- 
leży obliczyć, czy kraję zdolne będą do płace- 
nią odpawiednich dodatków na pokrycie ko- 
sztów budowania kanałów i regulacji rzek. 

Niemieckie stronnictwo ludowe żąda pod- 
wyższenia funduszu państwowego na melioracji, 
który dziś wynosi cztery miljany. 

N. Fr. MB donosi, iż stanęła ugoda, że 
najpierw ma być budowany kanał Dunaj-Odra. 
Wiadomość ta jest nieprawdziwą. Koło polskie 
dokłada starań, by wszystkie kanały budowane 
były równocześnie, ale Czesi sądzą, że trudno 
będzie krajom dawać równocześnie datki ną re- 
gulację rzek i drogi wodne. 

Niemieckie stronnictwo postępowe. 

Wiedeń 9 maja. Wedle ogłoszonego ko- 
munikatu zawiadomiło na wczorajszem posie- 
dzeniu niem. stronnictwa postępowego, prezy- 
djum tegoż stronnictwa o zamierzonych przez 
rząd zmianach względnie o rozszerzenią prze- 
dłożenia dotyczącegd 'bydawy kanałów spla- 
wnych. » 

Po przeprowadzeniu obszernej dyskusji u- 
poważniono prezydjum do złożenia oświadcze- 
nia, że stronnictwo nię będzie stawiać żadnych 
trudności obradom nad zmienionem przedłoże- 
njem rządowem. 


Posiedzenie izhy poselskiej. 

Wiedeń 9 maja. Na początku posiedzenia 
odczytano długi szereg wniosków i petycyj. 

Następnie zahrał głos poseł Choc (czeski- 
radykał), który żali się, że jego zastrzeżenie 
prawne, złożone na ostatniem posiedzeniu w ję- 
zyku czeskim, nie jest zawarte w stenograii- 
cznym protokole. Mowca uważa to za narusze- 
nie praw narodu czeskiego i zapytuje prezy- 
denta, czy i na przyszłóść zamierza stosować 


metodę nie włączania mów czeskich do proto-_ 


kołu stenograficznego. Jeżeli tak będzie dalej. to 
on (Choc) nie może zaręczyć, czy izbą będzie 
zdolną do pracy. (Wesołość). 

Z kolei zabrał głos minister kolei Wittek, 
celem dania odpowiedzi na liczne interpelacje, 

Następnie odpowiadali na interpelacje 1ni- 
nistrowie Hartel, Koerber i (Qali, poczem izbą 
przystąpiła do porządku dziennego, tj. do dys- 
kusji nad podatkiem wódczanym. 

Między wniesonemi dziś interpelacjami 
znajduje się interpelącja p. Breitera, w sprawie 
ostatnich rozruchów we Lwowie, a między 


wnioskami wniosek p. Ofnera i tow. o zniesie- 
nie $ 14. 


Wojna. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 


Londyn 9 maja. Dzienniki donoszą z 
Kapsztadu: W północnych i wschodnich okoli- 
cach Transwaalu stoczone zostały poważniejsze 


potyczki. Wedle dotychczasowych wiadomości 
Boerzy mieli 40 zabitych i 200 rannych. 160 
Boerów poddało się na łaskę i niełaskę. Sly- 
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DZIENNIK POLSK! z dnia 10 maja 1901 r. 


z 


chać, że wojsko angielskie zdobyło wiele wa- 
żnych dokume tów, pieniędzy papierowych, 
oraz 220 wozów i 900 koni. Wśród zastępów 
boerskich szerzy się podobno wielka detnora- 
lizacja. 

Pretorja 9 maja. Kolumna angielska, 
którą wysłano dla oczyszczenia okręgów Roose- 
nekal i Totesberg, stoczyła z nieprzyjacielem 
poważną potyczkę. a to w chwili, gdy zabrała 
się do wypłoszenia z ich kryjówek. Jenerałowie 
Botha i Viljoeus, połączyli się w jedną komendę 
i obsadzili miejscowość Karolina. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


O taryfę adwokacką. 

Wiedeń © maja. Wolne zjednoczenie w 
izbie adwokackiej odbyło dziś posiedzenie w o* 
becności prezesa wiedeńskiej izby adwokackiej 
dra Feistmantla. OQObradowano nad odpowiedzią 
ministra sprawiedliwości. Jedaogłośnie uznana, 
że ta odpowiedź załatwia ostatecznie sprawę. 
Polecono pp. Bykowi, Schiickerawi i Sylwestro- 
wi wypracowanie odpwiedniego komunikatu. 

Nadto podziękowano Zjednoczeniu sędziów 
w izbie, za przychylne w tej sprawie stano- 
wisko, 

Deputacja egzekutorów podatkowych. 

Wiedeń 9 maja. Przybyła tu deputacja 
egzekutorów podatkowych z Galicji, pod prze- 
wodnictwem p. (Juiriniego, prezesa stow. egze- 
kutorów podatkowych „Samopomoc“, aby mini- 
stra skarbu p. Boehm-Bawerka prosić o stabili- 
zację egzekutorów. Dziś była depułacja u pp. 
Jaworskiego i Pastora. 

Z krak. tow. ubezpieczeń. 

Kraków “ mają. (Jgólne zgromadzenie 
delegatów tow. wzaj. ubezpieczeń odhędzie się 
3 czerwcą. | 

Daia 29 mają odhędzie się posledzenie rady 
nadzoręzej - 

Prezes Towarzystwa p. Męciński przyjechał 


tu celem uczestniczenia w pracąch przygoto- 
wawczych rady nadzorczej dlą walnego zebrania 


delegatów. 
owarzystwo rozpoczyna przygotowania do 


kampanji gradowej, z powodu doniesień Q pier- 
wszych opadach gradowych w Stanisławow= 
skiem. - 


żąpemogi dla hakatystów. 
Poznań 9. maja. Szereg filij towarzy- 


stwa hakatystycznego na prowincji, otrzymał w 
tych dniach od naczelnego prezesa poznańskie- 
go zasiłki pieniężne z funduszu dyspozycyj- 


nego. 
Rozruchy stuqenckie w Rosji. 
Kolonia !' maja. Korespondent peters- 


burski Kólnische Volkszeitung ogłasza rozmowę 
swą z jednym z kierowników ruchu gludenckie- 
go. 


Student oświadczył, że już teraz zaczyna 
kwestją egaaminów być źródłem rozdwojenia 
między studentami, a w dalszym przebiegu roz: 
mowy wyrazil przekonanie, że zqaezna część 
studentów już obecnie gotowa jest do ustępstw, 
inną część pogodzi się ż losem w jesieni, a ma- 
ło znaczącą resztę nieprzejednanych. będzię 
mógł rząd usunąć z widowni. 
Zatarg z Turcją o poczty. 

Stambuł 9 maja. W odpowiedzi ną 
notę posełstw z protestem przeciw. sąmowolne- 
my zabrąniy przesyłek pacztowych, które w 
niedzielę nadeszły do Stambułu, przez władze 
pocztowe tureckie — nadesłała Porta wczoraj 
wieczorem notę, w której zapewnia, że Porta 
była do tego uprąwnianą, bo chodziło jej w 
pierwszym rzędzie o poszukiwania za artykuła- 
mi kontrabandy. gdyż rzeczywiście znaleziono 
w przesyłkach pocztowych przedmioty warto- 
ściowe, rewolwery, araz dokumenty, wychodzą- 
ce ną szkodę Turcji. Obcym dyrektorom poczt 
zarzucono w tej nocie, że sprowądzają artykuły 
kontrabandy na szkodę tureckiego zarządu po- 
cztowego i urzędu cłowego. Porta obstuje, że 
była uprawnioną ào tego zarządzenia. Wysyła- 
nie poczty do Europy za pomocą kołei jest 
przerwane, ekspedjuje się ją przez osobnego 
kurjera, który korzysta z pociągu „Orient 
express*. 

Zlot sakoli. 

Poznań 9 maja W czerwcu odbędzie 
się zjazd towarzystw polskich sokolich w Go- 
styniu. 

Zjazd polskich Kółek śpiewackich. 

Wanne (Westfalja) 9 maja. Dnia 28 
lipca odbędzie się tu zjazd polskich Kółek 
śpiewackich w  Westfalji i nadreńskiej pro- 
wincji, 

Rozwiązanie komitetów antysemickich. 

Paryż ð maja. Agencja Hawasa donosi 
z Algieru: Prefekt wydał rozporządzenie, zarzą- 
dzające rozwiązanie komitetów antysemickiej i 
nacjonalno-antysemickiej młodzieży. Rozwiąza- 
nie tych komitetów uzasadniono tem, że zakłó- 
cenie spokoju publicznego, jakie miało miejsce 
w ostatnim czasie, przypisywać należy zebra- 
niom komitetów. 

Parlament państw australskich. 


Melbourne © maja. Angielski następca 
tronu, ks. Kornwalii i Jorku, dokonał wczoraj 
otwarcia pierwszego Związkowego parlamentu 
państw australskich. 


Dżuma. 
Stambuł 9 maja. W Bagdadzie zmarła 
jedna osoba na dżumę. 
Przeciw bezrobociu. 


Londyn 9 maja. Na konferencji delega- 
tów robotników górniczych całej Anglji uchwa- 
lono nie zalecać ogólnego bezrobocia. 


Kraków 9 maja. Kardynał Puzyna, ks. 
arcybiskup Bilezewski i ks. biskup Nowak, wy- 
jadą w sobotę do Tarnowa. na konsekrację i 
intronizację ks. biskupa Wałęgi. 

Warszawa 9 maja. Projekt przenie- 
sienia zarządu gubernji piotrkowskiej z Piotr- 
kowa do Łodzi upadł. Rząd gubernjalny po- 
zostanie jak dotąd w Piotrkowie. 

Warszawa 9 maja. _ Ministers|wo 
spraw wewnętrznych pozwoliło tutejszemu to- 
warzyslwu hygienicznemu przyjąć 300.000 ru- 
bli ofiarowanych przez spadkobierców Wilhelma 
Raua na ogrody dla dzieci. Ogrody te będą 


BS „Quäker Qats” 


urządzane na wzór 
kowie. 
Warszawa 9 maja. 


parku „Jordana w 


drzwiach. 


Essen (Nadreńska prowincja) 9 maja. 
Od kilku dni bawi tu czterech księży Polaków 
z Księstwa Poznańskiego, którzy wydelegowani 


zostali przez władzę duchową na kilxanaście 


dni, aby się zająć opieką duchowna nad Po- 


lakami. 


ZE ŚWIATA 


Jakimi środkami walczą Boerowie. Czy- 
tamy w Daily Chronicle : Przedstawiciel angielski 
w Nowym Orleanie, dowiedział się, że wielu ze 
stajennych, wynajętych przez Anglików, do dozoru 
zakupionych w Ameryce koni, są tajnymi agentami 
Boerów. Agenci mieli szczepić koniom nosaciznę 
i inne choroby zaraźliwe. Jeszcze przed wysłaniem 
koni do Afryki, padło około 100 sztuk, a bardzo 
wielką ilość trzeba było dobić, po przybyciu trans- 
portu do Lapsztadu. Na skutek wskazówek angiel- 
skich władz wojskowych, przedsięwzięło energiczne 
środki, celem zabezpieczenia dalszych transportów. 

Być może, że owi agenci boerscy istnieją tylko 
w wyobraźni angielskiej, podnieconej  niepowodze- 
niem; w rzeczywisiości jednak konie niemiejscowe 
padają w Afryce południowej jak muchy i pomimo 
obfitych transportów koni z Europy i Ameryki, ka- 
walerja angielska nieraz jeszcze będzie zmuszona 
walczyć pieszo. 


Ostatnie wiadomości. 


Pogrzeb $. p. ks. Morawskiego. Wczoraj 
popołudniu odbył się w Krakowie pugrzeb ś. p. ks, 
Morawskiego, Kondukt żałobny prowadzil ks. kardy- 
nal Puzyna: asystowali mu arcybiskup Rilezewski i 
biskup sufragan Nowak. Za uumną szła rodzina 
zmarłego, profesorowię wszechnicy Jagiellońskiej z 
rektorem prof, dakubowskim, naczelnicy władz oraz 
obywatelstwo. 

Z konkurencji. Dwu icl było; obaj zajmo- 
wali się noszeniem worów z mąką do jednego ze 
sklepów w rynku. Jeden brał od worka mąki 12 
halerzy ; drugi bardziej potrzebujący, ofiarował się tę 
czynność pełnić za połowę tej sumy.  Napróżno 
pierwszy, Grzegorz Nawaryjski, zaklinał towarzysza 
zawodu, aby mu konkurencji nie robił, napróżno 
ofiarował mu co dzień kieliszek wódki. Nie nie po- 
mogło, konkurencja trwała dalej. Aż wczoraj przy- 
szło do starcia. Konkuxent poszedł z podrapaną twa- 
rzą, Navąryjski na 24 godzin do kozy. 

Jkrywącae. Policja wykryła schowek skra- 
dzionych we Lwowie różnych przedmiotów u dwóch 
stróżów z ulicy Gródeckiej i Boczkowskiego, Jana So- 
cby i Marcina Pastucha. Między innemi znalazły się 
tam : qwa czarne garnitury, niedawno temu skra- 
dzione firmie Heilmana Kolna z kolejowej przesyłki. 

Warjat. Do komendy korpuśnej zgłosił się 
dziś rano umysłowy chory Łeib Lobelsohn i żądał, 
aby mu dano zajęcie, był bowiem w magistracie, 
dokąd „przyszedł pieszo 4 Buenos Ayres“, ale mu 
tam nie dano rahoty. Poznawszy po tej enuncjacji 
warjata, edsiawiono Lobelsohna da komisarjatu śród- 
mieścia, a ten go adesłał da Kulparkowa. 

Buty 34 posadę Do £ucia Hryba i Leopol- 
da Kopystyńskiego zajętych w cukierni,»a zamieszka- 
łych przy ulicy OQrmiańskiej 1. 30, zgłosiło się jakieś 
indywiduum, mianujące się szeweem i zarazem Wy- 
rabiające posady rządowe za pewną zapłatę. Hryh 
dał się pierwszy ną to złapać, ale nie mając pie- 
niędzy, dał tymczasem nowe buty. Tym przykładem 
zachęcony i Kopystyński dał swoje buty, ale do na- 
prawy tylko. W rezultacie ani jeden, ani drugi bu- 
tów swycli więcej nie zobaczył. 

— a 


æ b a 
Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 9 maja 

(fr.) Pokazuje się, że rację miały :lery giel- 
dawe, gły z niedowierzaniem przyjmował’ zape- 
wnienia francuskich i rosyjskich pism urzędowych, 
iż niedawna podróż ministra francuskiego  Delcass€ 
do Rosji, nie miała najmniejszego związku z wrze- 
komym zamiarem Rosji, ząciągnięcia nowej pożyczki 
we Francji. Dzisiejsze dep sze a Paryża donoszą 
bowiem całkiem na pewną, Że paryski dom Roth- 
szylda i bank „Credit Lyonnais* zawarły już układ 
z rządem rosyjskim o nową 4-procenlową pożyczkę 
w sumie 400 miljonów franków Niedawno powie- 
dział jeden z ministrów francuskich, Że dyplomaci 
na to posługują się mową, aby za jej pomocą 
ukrywać swe zamiary. W tym wypadku jednak ni- 
kogo w pole nie wywiedziono, bo gieldy, pomimo 
wszy tkich wynurzeń, uwierzyły w to. że ie nowe 
czułości francusko rosyjskie mają na celu dostarcze- 
nie Rosji pieniędzy. Na naszym targu sytuacja po- 
prawiła się cokolwiek, dzięki informacjom ze sfer 
parlamentarnych, że przecież zanosi się na kompro- 
mis w sprawie kanałów. Spekulowano zwłaszcza 
w akcjach kredytowych, ale także kolejowe papiery 
uzyskały dość pokaźne zwyżki. . 


—  Deputacja producentów chmielu. 
Z Wiednia otrzymujemy telegram, że wczoraj po- 
jawiła się w parlamencie, wskutek inicjatywy p. 
Damma,  deputacja przedstawicieli producentów 
chmielu ze wszystkich prowincyj państwa. Przybyła 
ona w tym celu, aby wobec niebezpiecze'stwa, za- 
grażającego produkcji i handlowi chm'elu, przy od- 
nowieniu traktatów handlowych, wskutek podwyż- 
sz nia cła dowozowego ze strony Niemiec, domagać 
się opieki rządu. Deputacja wręczyła prezesowi ga- 
binetu, oraz ministrom handlu i rolnictwa odpo- 
wiednie petycje. Ministrowie oświadczyli jednozgo- 
dnie, że uznają wielką  doniosłość opieki należnej 
produke i i handlowi chmielu i zwrócą uwagu na 
to, aby wypowiedziane życzenia mogły być uwzglę- 
dnione. Deputacja prosiła posłów z tych prowincyj, 
w których kwitnie produkcja chmielu, aby posta «ili 
wniosek o złożenie komisji dla sprawy chmielu 
i postanowiła prosić ministerstwo kolei żelaznych 
o pewne ułatwienia przy przewozie robotników, za- 
trudniony h w produkcji cbmielu. 

— Zjazd fabrykantów spirytusu. Licznie 
obesłany przez wszystkie kraje monarchji, zjazd fa- 
brykantów spirytusu, po wysłuchaniu referatu p. 
Lustiga i Bruenna o projestowanem podwyższeniu 
podatku od spirytusu, uchwalił rezolucję, wyraża- 
jącą nadzieję, że powiedzie się w sprawie dodatko- 
wego opodatkowania, uzyskać ustępstwa ze strony 
rządu. Zjazd upoważaił swoje prezydjum do podję- 
cia odpowiednich kroków, celem osiągnięcia równo- 
mierności w opodatkowaniu. Wniosek co do konce- 
sjonowania handlu alkoholem słodzonym (gebrannt) 
odrzucono znaczną więkrzością. 


est wszędzie do nabycia. 


Kra- 


| 


Sprawa Michała 
hr. Przezdzieckiego sądzoną będzie w tutejszej 
izbie sądowej dnia 17 b. m. przy zamkniętych 


jesień od 7'15 do 


kukurydza na maj od 533 do 
od 540 do 5'41; rzepak na sierpień od 13 40 


Rachbach z Krakowa. 
Si. Konopka z Głogoszowa. M. Zakrzewska z Wiktorowa. 
Z. Mars z Limanowej. M. 
cholski z Rożysk. A. 
Opawy. J. Dekon:ng z Holandji. 


kowa. 
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Kartel fabrykantów zapałek. Fabry- 
kanci zapałek w Austro Węgrzech odbywali w osta- 
tnich dniach narady, celem zawarcia kartelu dla 
ekspedycji zapałek na Wschód. Rokowania dopro- 
wadziły do zupełnego porozumienia, a kartel został 
już formalnie zawarty. 

Sprzedażą zajmie się Laenderbank. 

Wiedeń 9 maja. (Gielda 
godzina 12 m. 30). Marki 117:57, Renta majowa 
98:55, Węg. renta koronowa 93715, Akcje austr. 
zakł. kred. 696:50, Akcje węg. zakl kred. 700-—, 
Akcje Anglobanku 28150, Akcje Unionbanku 
562:—, Akcje Bankvereinu 490: —, Akcje Lānder- 
banku 488:—, Akcje kolei państw. 691—, Lom- 
bardy 9550, Akcje kolei Elbethal 511"—, Akcje 
fabryki broni 300*—, Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 473:50, Akcje Rima Muranji 503 75 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.820, Losy tureckie 
109'—, Ruble 253:75. 

Berlin 9 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 218'*—, Tow. dyskontowe 191:75. 


poludniowa 


— Wiedeń 9 maja. (Giełda gbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na  wiosmę od —'— do —'—, na 
maj-czerwiec od 793 do 794. na jesień od 
799 do 8:—; żyto na wiosnę od —'— do 
—'—, na maj-czerwiec od 7:86 do 788; na 


7:16; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5:62 do 5*63, na czerwiec-lipiec od —.— 


do —*—, na lipiec-sierpień od 568 da 569, 
na sierpień:wrzesień od —'— do —'—, ma 
wrzesień-październik od 5-85 do 5'86; owies 
na wiosnę od —*— do —'—, na maj-cze - 


wiec od 7°09 do 710, ma jesień od 599 
do 7'—; rzepak na styczeń-luty od — — do — —, 


na sierpień-wrzesień od 13 90 do 14 —: olej rze- 
pakowy na kwiecień-maj od — — do — —, 
na wrzesień-grudzień od —'*— do —'—. Ten: 
denoja owsa silniejsza, inne spokojne. 

— Budapeszt 9 maja (Giełda 


sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 


nica na kwiecień odd —*— do —'—, na maj od 
7:61 do 7'63 ma październik od 7:70 do 7:71. 
żyto na maj 750 do 760 na październik 
od 6:77 do 678; owies na maj od 669 
do 6'71, na październik od 559 do 560; 


5:34, na lipiec 


do 13:50. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupua mierna. Usposobienie silne. 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9 maja 1901 r. 
HUTEL GEORGE. A. Hulimka z Mycowa. Podpułk. 


C. Tustanowska z Czerecza. Br. 


Dattner z Krakowa. R, Gro- 
Sadowski ze Skały. G. Boch z 
HOTEL EUROPEJSKI Hr. S. 


Ks. Stokłosiński z Warszawy. 


Słarzyiska z Kra- 
W. Czajkowski z 


Bobrki. T. Skarzyński z Szw 'jkowie. W. Jaworski z Rosji. 


K. Rudnicki z Łukawicy. A. Gołkowski z Krakowa. A. 
Wysocki z Wołynia. M. Jabłonowska z Wiednia. W. 
Hobkowski z Królestwa Pol. T. Wr_ntel z Krakowa. T. 
Maillnerowa z Borszczowa. A. Germann z Wiednia. H. 
H. Saurteich z Bielska 

A AJ 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siehie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Stefan Henzel, 


powrócił z Berlina i rozpoczyna praktykę. 
lekarską. Mo 


- Lawn-tennis 


otwarty z dniem dzisiejszym na placu slizgawkowyt 
„Stillerówki* (róg ulicy św. Zofji i Snopkowskiej). 
Opłata za pląc gry wynosi 8O halerzy za godzinę a nadto 
10 h:l. od osoby. 

Z poważaniem Zarząd. 
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Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem. 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia 

Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 


po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji SKIGOSA (Lwów, ul. Akademicka 10) 
a mianowicie : 
„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCJĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczlo- 
wych lub za przekazem. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 53 
bes potrącenie prowizji iab kosztow 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 


chę 


służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legamin, pudingów itp. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecony. 
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PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ. 


CZĘŚĆ: TRZECIA. 
Utarczki podjazdowe. 


Przybywszy do Monceau-en-Brie, przywo- 
lala Troilusa: 

— Jestem tu bezpieczna — rzekła do nie- 
go — lecz za daleko od Paryża; a wkrótce 
udam się do Fontainnebłeau. Ty, jedź do Pa- 
ryża, rozmów się z księciem Kondeuszem. Po- 
wiedz mu, że nie mam już ani wojska, ani 
szlachty, do obrony. Niech zbierze swoich 
stronników i niech natychmiast przybywa! Idź, 
dzielny mój Troilusie i nie powracaj, aż z całą 
armją! 

W kilka chwil Troiłus wyjeżdżał do Pa- 
ryża i nazajutrz przedstawił się w pałacu Kon- 
deusza, gdzie wszyscy mieszkańcy wydali mu 
się pod wrażeniem wielkiego niepokoju. 

— Panie du Mesgonez? — zapytał go 


książę — przyszedłeś ofiarować mi twoją 
szpadę ? 

— Niestety! miłościwy książę, wiesz, że 
moja szpada należy do królowej: lecz gdyby 


groziło ci niebezpieczeństwo !... 

— Nie wiem co się tu dziać będzie, lecz 
gotują się straszne rzeczy. Gdzie jest królowa $ 

— W Monceau-en-Brie, a niebawem bę- 
dzie w Fontainnebleau, gdzie spodziewa się 
księcia i jego wojska. 

— Niestety! panie du Mesgonez, gdyby 
moja szpada wystarczyła do obrony Katarzyny 
de Médicis, ofiarowałbym ją z radością, lecz co 
znaczy moja szpada przeciw armji księcia de 
Guise ? 

— Królowa nie ma żadnej obrony! 

— Ja tak samo, Troilusie. Przygotowuję 
wojsko. Lecz kiedy będę w możności zebrać 
je i przeciwstawić nieprzyjaciołom króla ?... Tego 
jeszcze nie wiem. 

— Miłościwy książę, mam rozkaz nie od- 
słępować księcia i sprowadzić bezzwłocznie do 
Fontainnebleau. 

Książę myślał chwilę, potem rzekł: 

— (Gotów jestem stanąć w obronie królo- 
wej: to jest mój obowiązek. 

I dodał głosem zniżonym : 

— To jest mój interes. 

— Królowa tylko w księciu pokłada na- 
dzieję. 

— Jednak nie mogę opuścić Paryża bez 
pozoru słuszności, w chwiłi kiedy książę de 
Guise przygotowuje wejście do stolicy. 


— Książę był śmiał?.. Pomimo zakazu 
królowej !... 

— Nie, zaprawdę, miłościwy książę ! 

— Otóż, zapewniam cię, aby nie dostać 
się w ręce katów, nie pozostaje nic innego nie- 
przyjaciołom księcia de Guise, jak jutro wie- 
czór opuścić Paryż. Idź spełnij posłannictwo 
u mojego brata i powracaj na noc do mojego 
pałacu. 

Troilus udając się do kardynała de Bour- 
bon, zauważył, że wszystkie ulice ozdobione są 
w zielone gałęzie: Paryżanie nie ukrywali swej 
radości i często słyszał koło siebie poczciwych 
mieszczan wykrzykujących : 

— Czy wiecie? to na jutro! 

— Napewno * 

— Tak, napewno; burmistrz zapowiedział 
to w ratuszu. 

Zauważył także, iż choć minęła pora od- 
prawiania nabożeństwa, wszystkie kościoły sze- 
roko są otwarte i przechodnie wchodzą tłumnie 
jak w jaką uroczystość. 

Spelni? posłannictwo u kardynała de Bour- 
bon, który zdziwił się, otrzymawszy taki rozkaz, 
lecz pośpieszył z powiedzeniem Troilusowi, iż 
oznajmić rozkaz królowej księciu Kondeuszowi, 
wydaje mu się bardzo łatwo, lecz zupełnie 
przeciwnie, gdy idzie o księcia de Guise. 

— Jednak — rzekł — zrobię to panie hra- 
bio; przysięgam, że zrobię! 

Troilus przed powrotem do księcia Konde- 
usza, ciekawy był zajrzeć pod „Kapłona Ga- 
skońskiego* i przekonał się, że oberża Mikołaja 
Pousset odznaczała się pomiędzy innemi, zbyt- 
kiem przystrojenia zielenią i chorągwiami. 

— Hej, mości Mikołaju? — zapytał oberży- 
sty — dla kogo ta zieleń i te chorągwie? 

— Królowa już nie panuje, T'roilusie, sil- 
niejszy panuje; a w tej chwili, partja księcia 
de Guise rządzi. Zobaczysz go jutro wchodzą- 
cego do Paryża. Nie można przecie, aby sądził, 
że przed nim uciekam. Czy potrafisz kłamać, 
dla szczęścia królowej ? 

— Wszystko dla niej zrobię! 

— Mój brat, kardynał jest gubernatorem 
Paryża; to jest człowiek tchórzliwy, z którym 
Gwizjusze zrobią, co chcą. Lecz idź do niego: 
powiedz mu, że królowa przysłała cię do niego, 
aby wydał rozkaz mnie i księciu de Guise, sta- 
wienia się natychmiast na dworze królewskim. 
Książę odmówi, a ja posłucham : to leży w in- 


teresie nas obydwóch. Nie można myśleć o sta- ` 


wieniu mu oporu tutaj w Paryżu. 


— Jednak, miłościwy książę, z oddziałem ; 


walecznej szlachty... 
— Słuchaj, Troilusie; sądzę, że książę Kon- 
deusz nie jest tchórzem? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 maja 1901 r. 


który przypomniał sobie, że Troilus był Huge- 
notą i przez to samo nieprzyjacielem księcia de 
Guise — to na Kwietnią Niedzielę, przypada- 
jącą pojutrze. 

— Doprawdy! nie wiedziałem, żeś taki gor- 
liwy katolik! 

— Oh! zacny panie... 

— Sądziłbym raczej, że twoja Kwietnia 
Niedziela nazywa się książę Franciszek de 
Guise. 

Oddalił się zadumany i powrócił do pałacu 
Kondeusza. 

Zmęczony przebytemi w ostatnich dniach 
wzruszeniami, spał dosyć długo. i dopiero ra- 
dosne okrzyki zbudziły go nazajutrz rano. 

Zerwał się z łóżka i pobiegł do księcia 
Kondeusza. 

— Ach! miłościwy książę — rzekł — te 
radosne okrzyki powinny być zachowane dla 
króla Francji. 

— Rodzina książąt Lotaryńskich dziś do- 
równywa królewskiej rodzinie, panie du Mes- 
gonez. Przebiegnij miasto osobiście: będziesz 
mógł zdać sprawę królowej-matce. Ja tu pozo- 
staję. Przed wyjazdem, czekam na rozkaz mo- 
jego brata kardynała. 

Troilus poszedł na ulicę i udał się w kie- 
runku bramy św. Antoniego. 

Kiedy był już w pobliżu Châtelet, usłyszał, 
że go ktoś woła. 

- — Hej, łaskawy panie, gdzie pan idzie? 

— Do bramy św. Antoniego, mości Mi- 
kołaju. 

Mikołaj, juź od trzech dni nie posiadał się 
z radości na myśl ujrzenia prawdziwego orsza- 
ku, cuda bowiem rozpowiadano o eskorcie 


księcia. 

— Pan ma interes w tamtej stronie? — 
zapytał. 

— No tak! jak wszyscy Paryżanie: 

— Hę?... 


— [dę zobaczyć wjazd księcia de Guise. 

— Przez bramę Ńwiętego Antoniego ? 

— A którędyż, chcesz żeby wjeżdżał, kiedy 
przybywa z Nanteuil ? 

Mikołaj zaczął się śmiać: 

— Nie tamtędy on wjedzie. 

— A którędy ?... 

— Wjedzie przez bramę Saint-Denis. 

— Niepodobna! 

— Tak jak król, kiedy odprawia wjazd 
tryumfalny. Ach, łaskawy panie, wjazd dzisiej- 
szy w niczem nie będzie podobny do tego, jaki 
miał miejsce przed półtora rokiem. 

— Jaki wjazd? 

— A ten, nieboszczyka króla ! 


dnia musiałem płazować pospólstwo... zniewa- 
żono królowę! 

Mieszczanie wszyscy na świątecznych ubra- 
niach miełi broń poprzewieszaną i nadawali 
sobie postawy wojownicze, które wywoływały 
uśmiech na usta Troilusa. W powietrzu rozle- 
gały się wesoło dzwony, bijące z wysokości 
wież kościelnych: w ulicach, od domu do do- 
mu przerzucały się sklepienia zielone, od któ- 
rych zwieszały się sztandary, a ze wszystkich 
stron rzucały się napisy zrobione z róż i fi- 
jołków: 

„Niech żyje Wranciszek, książę de Guise, 
obrońca religji!*. 

Wysłaniec królowej poczuł lzy wściekłości 
płynące po twarzy, podczas kiedy szedł ulicą 
Saint-Denis, a oburzenie jego wzrosło skoro 
przybył do samej bramy. Tu ogromne tłumy 
poruszały się i szemrały jak w ekstazie, ocze- 
kując na tego, którego nazywano już „wyba- 
wicielem. 

Naraz rozległ się długi okrzyk: 

— Oto jest! Oto jest! 

Słychać było odgłos koni idących w sze- 
regu. 

Książę de Guise przybywał do swego wier- 
nego miasta Paryża. Od tej chwili zaczęły się 
nieustające okrzyki: 

— Niech żyją łucznicy księcia de Guise ! 

— Niech żyją strzelcy księcia de Guise ! 

— Niech żyje szlachta księcia de Guise ! 

I ttum, tak samo, jak Mikołaj, porówny- 
wał ten wjazd, do wjazdu króla Franciszka II. 

Żołnierze przybywali krokiem miarowym, 
trębacze wygrywali marsza tryumfalnego. Wszy- 
scy byli w bojowym rynsztunku, lecz zbroje 
zdobiły kwiaty i wstęgi; jeźdzcy pokładli na 
konie najpiękniejszy rzędy. Skoro ujrzano nad- 
jeżdżającego kapitana La Brosse, który pomimo 
nogi strzaskanej w Vassy chciał konno wstąpić 
do Paryża, nowy okrzyk wydarł się z piersi 
Paryżan : 

— Niech żyje dzielny La Brosse! Niech 
żyje pogromca Hugenotów w Vassy! 

Nareszcie ukazał się książę de Guise, na 
pysznym białym koniu, na którym było siodło 
złotem przetykane. Książę miał na sobie spen- 
cer z białego atłasu, pokryty haftem złotym i 
srebrnym i na długość konia wyprzedzał Kone- 
tabla de Montmorency, który połączył się z nim 
«w Nanteuil. 

Dostojnicy miejscy powitali księcia i ofiaro- 
wali mu klucze miasta. Na czele urzędników 
miejskich i kwaterników stał Gauillaume de Ver- 
signy, głowa kupców, który wypowiedział mo- 
wę, gorąco oklaskiwaną. Książę odpowiedział 
w kilku słowach, przeznaczonych na to, aby 


„Panowie, chcieliśmy usunąć się ze dworu, 
aby nie znosić upokorzeń od nieprzyjaciół na- 
szej wiary, lecz zuchwałość heretyków prze- 
chodzi miarę i wszyscy wierni powinni starać 
się obalenie edyktu lutowego. Dla obrony na- 
szej wiary wracamy do Paryżą, wiemy bowiem, 
że ze wszystkim miast najwierniejsze jest na- 
sze dobre miasto Paryż!“ 

I orszak pociągnął dalej, zmuszony toro- 
wać sobie drogę wśród stronników, którzy 
pragnęli dotknąć się konia lub płaszcza księcia. 

W len sposób Franciszek de Guise przy- 
był do swego pałacu, gdzie na niego oczekiwał 
kardynał de Bourbon. 

Kardynał z pomocą omówień i cytat ła- 
cińskich wywiązał się jak mógł najlepiej z po- 
lecenia i błagał księcia, aby tenże udał się do 
Fontainnebleau, gdzie oczekuje na niego królo- 
wa i gdzie uda się także książę Kuondeusz. 

Książę przyjął żądanie uprzejmie i odpo- 
wiedział kardynałowi, że miał zamiar jechać, 
lecz skoro lud dowiedział się, że królowa wy- 
magała, aby książę udał się do niej bez swojej 
armji, pod oknami jego zrobiło się prawdziwe 
zaburzenie, a kwaternicy przyszli powiedzieć 
w imieniu Paryżan : 

— Miłościwy książę, mamy cię nareszcie; 
przybyłeś. żeby nas bronić. nie pozwolimy ci 
odjechać. Niech książę Kondeusz i jego Huge- 
noci opuszczą Paryż, tem lepiej! Być może lud by 
ich wypędził, gdyby sami nie uciekli! Lecz ty, 
książę, nie możesz tak wyjechać na dwór kró- 
lewski, nie zobaczywszy się wpierw z królem 
Nawarry i nie porozumiawszy się z nim, co do 
obrony naszej wiary. 

Książę po wypowiedzeniu tego dodał. 

— Widzisz sam, kochany kuzynie, że nie 
mogę być posłusznym królowej, pomimo mojej 
najszczerszej chęci. 

Kardynał skrzywił się i powrócił do brata, 
który tylko na niego czekał z odjazdem. 

— Usuwam się — rzekl Kondeusz — aby 
być posłusznym rozkazom krółowej. 

Troilus obecny był rozmowie. 

— No cóż — zapytał go Kondeusz — czy 
ciągle myślisz, że moglibyśmy nie wpuścić księ- 
cia de Guise do Paryża ? 

— Niestety! nie, miłościwy książę; i trze- 
ba bez zwłoki iść na pomoc królowej. Daj Bo- 
że, żebyśmy na czas przyszli! 

Kondeusz milezał. 

Książę wyjechał z Paryża w nocy z kilku- 
nastoma swojej szlachty. Kiedy Troilus zoba- 
czył mały oddział, złożony z Hugenotów, posi- 
wiałych w wojnie, lub młodzieńców, pełnych 
zapału, ostatni raz odezwał się do ksi ;cia! 


— Zacny panie — odpowiedział Mikołaj, 


— Prawda — pomyślał Troilus — tego 


wiały wielki rozgłos w stolicy : 


(Ciąg d. nast.) 
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najsiawniejszych fabryk 
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Dra Chrameca 


(stacja kolei). 
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żędanie gratis. 
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2 Na nieustajaca wystawę przemytu krajowego 
> ż Mebslk! ogrodowe, ika riattua salonowych 

Ą l nowy FORTEFIAN Woronieckiego 

: BF za bardzo przystępną cenę. 

s POOOOCONOY 


KILEQGOGOCGGOGOLUOOOOGGOGG: 
$ Księgarnia, skład i wypożyczalnia nat mazycznych 


oraz Główna ekspedycja pism perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


wydała pakłedem własnym: 
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Wilkosz Jan, profesor c. k. G moazjum św. Anny 
Mickiew cza Część I, H, IH., IV. (opracowane w sposób przy- 
stępny) Cena kor. 1:60 bal. z grzesyłka poczt. 1 kor. 70 kal, 


Tomaszewski Franc'szek Dr. 
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centralne ogrzewanie urządza 


Biuro techniczne febryki maszyn 
„PERKUN* 


sianie, 
Iie; Sie i ie e] 


XNKKRKNNKNNKANKNNKNKANKK 
Wszelkie artykuły gumowe 


—== we wielkim wyborze zmzs— 


PIOTRA MIKOLASCHA i Spki 


m 
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BNBDACEACEACHC 
Zakład wodoleczniczy 


w Zakopanem w Tatrach 


Otwarty cały rok, kuchnia wykwintna i zdrowa. 
dzone z komfortem, pierwszorzędne urządzenia łazienek, ele- 
ktryzacja, kąpiele elektryczne, massage i gimnas yka. 
tlenie elekryc ne. — Ceny bardzo przystępne. — Prospekty na 
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„Chemia* dla wyższych klas g mnazjalnych 


wydania szóste) Cena 70 hal., z przesyłką poczt. 80 kal. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. *%WBE 


A. Thierryego prawdziwa maść centyfoliowa 


jest najsilniejszą maścia narywającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uwalnia 
od ciał obcych, które do wnętrza się dostały. Jest nie- 
zbędną dla turystów, kolarzy i jeźdźców. 

Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem 
L kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisem składów wszyst- 
kich krajów ma świecie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye'go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrun. 


Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ochronną 
nmieszczoną na każdym słoiku. 6005 


ZAKŁAD NAUKOWY 


c. k. emer. rctmistrza Adolfa Kornbergera 
Koucesjonowany przez Wys. Namiestnictwo, Przyjmoje: 
a) kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ochotników (Intel. 
ligenzprifung), 
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wojskową za- 
kładów naukowych, 
„e) odpowiednio ukwalifikowanych młudzieńców, pragnących t 
egzamin kadecki, upoważniający do pozyskania stopnia oficerskiego. 
Greno nanczycielskie składa się z profesorów szkół średnich i asy- 
stentów nniwersytetu. 
Kure nadzwyozəjny rezpeszale się już 15 maja. 
Kandydaci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensjona- 
cie, połączonym ze zakładem. 
Szczegółowych wiadomości udziela właściciel i dyrektor zakładu : 


ADOLF KO3NBERGER, w Krakowie, u. Zwierzyniecka |. 9. 


N a j nowsze Wysyła na żądanie 
a ! i r Łaszczycki & Adamski 
weż wzor y ape Lwów, Sobieskiego 4 


OCGOOOCO0OOGOGOGCO 
Zakład wyrobów drzewnych 


VRBOVSKO  (Kroacja). 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że z piwodu przeciążenia innymi 
interesami, jesteśmy zmuszeni przyjęty przez nas od p. 


ignacego Gótzla skład oraamantyki snycerskiej listew, 
napowrót temuż oddać, które to wyroby 
p. Ignacy Gótzł we Wiedniu I. XIV, Sschshdusergiirtel 9 
odtąd ma własny rachnnek wykonywać będ ie. 

Z poważaniem 


Zakład wyrobów drzewnych Vrbovsko. 


Fabryka ortamoniyki ńrzownej Ignacego GÓLZIA 


patentowanej we wszystkich państwach 
Wiedeń, XIV/, Sechshausergiirtel 9. 


Powołnjąc sie na powyższe oświadczenie, npraszam, odnośnie 
do patent. ornamentyki Lstew z twardego drzewa, listew do ram i 
wogóle ram wszelkiego gatunku, odnosić się wprost do mnie, 
Przyrzekając dokładną i szybką obsłngę kreślę się 


„Dziady* Adama 


5013 Z wysokiem poważaniem 


Ignacy Gótzi. 


Pociągi kolejowe podług zegara Środkowo-europejskiego od l maja 1901. 


De Lwewa przychedzą: | rano | przdp. | popoł. | wiecz.| noc ze Lwowa edohedzą : rano | przedp| popoł. | wiecz.| noc 
110-00 
z Krakowa (231°, 9:50 noc) 6'10 | 8:50 | 1:85*| 5:50 | 8:40”|do Krakowa (8'40 rano) .|4:15 | 8'30 | 2559| 6:20 [112 45 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:35 | 8:00 | 2:36*| 6:45 |1020 |do Podwołoczysk z gł. dw. |6-30 | 9:25 | 1:65*| 7:10 | 1100 
5 na Podzamcze) 3'14 | 7:40 | 2:20%| 5:00 | 10-02 5 z Podzamcza| ¢'43 | 9.42 | 2:08*| 7:35 | 1132 
2 Tarnopola-Krasne-Brody .| 8:— 10:20 |do Tarnepola-Kopyczyniec . 9:25 11:10 
z BorekW. Asahi -Kop| 3:85 2:35 | 5:35 do Borek W.-.Grzymałowa . 9:35 | 1:55 11:10 
z Rzeszowa . . 11:45 12:15 |do Rzeszowa ME 33 10-30 
z Czerniow.-ltzkau (12-15n) 6:20 |1155 | 1-46*| 5:40 | 9-20 |do Czerniowiec-Itzkan . .|6-35 | 955 | 240*| 6-10 5 
z Chodorowa-Podwysokiego 10-20*| do Chodorowa-Pod 6:26 |10.25 | 24b 2-5 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. | 8'10 110 10:50 |do Stryja, Ławocz. TE 6'35 6:35 
z Stryja, Chyrowa, Snchej ($)| 8 TW 110 | 4:40 | 10:50 |do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-00t| 305 | 7:0C+ 
z Stryja, Stanisławowa . .|8'10 1:10 14:15 |do Stryja, Stanisławowa , 9:10 7:00 
z Bełzca 5:55 do Bełzca . . 10:20 
Ę Rawy Ruskiej i Sokala |600| 8-15 | 3:14 | 5-65 do Rawy ruskiej i Sokala . 10:20 9-10+ł 
z Janowa a(© Ep 7:45 12:56 | 8288] 9':416]do Janowa 9:30 wiecz, t 9'15 | 1:267j| 3:15 6: 306 Ai 38588 
z Brzuchowie . . 6:46*| 8:15 T36 | 8:50 |do Brzuchowie 2'51 ° m. 4.|5*45*| 102) | 3'15*| 7:52 | 3836r. 
z Żimanej Wody 7* 10 r. J 6:10 | 9-00 |11:15 | 5'45 | 8:49 |do Zimnej Wody 3-20* .|4'10 | 8-45 | 6'25 | 6:40 | 10-50 


* Poc 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w 


i pospieszne (Schmelzoge); $ ed 1/5 31/5 i ed 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—16/9 w rz 
tt od 1/6—16/9 w miedziele i 


dni Pad E ą 
led 1 


6/9—80/8; * od 7/5--10/9. 


święta ; ad Paen 


Pociąg błyskawiczny edchedzi zo Lwowa e gedzlmie 3'49 rane; przychedzi de Lwewa e gedzinie 8,40 wieczór. 


KONSTANTY | 
MAYER 


Lwow 


Koncesjonowany i kancjonowany 


Zakład spedyoyjno - - przewozowy 
1 posiugaczy 
Konstantego ka I 
Lwów, plao Beraardyński I. 3 
telefon mr. 655. 
Załatwia opakowamia, przewozy 

* mebli, towarów i t. 


Przewóz - FE w miejscu i na proma, z poręczeniem za uszkodzenie, Mający 


Indzi tylko fachowych, poleca się P. 


. Publiczności. Czny amiarkowane. 


<< TĘ O O 
Zarząd dóbr ZAMECZEK 


(poczta Żółkiew) rozsyła 602 


Szparagi ogrodowe 
w d.wolnej ilości po 50 ct. za kilo 
Masło deserowe po cenie targowej, 

Zamówienia adresować 


Olearczyk Żółkiew. 

ZAS Mii BREÓZE |. 12” 

|| jej "RPNE 

Z powodn wydzierżawienia majątku 
do sprzedania Claytonowska 


Młócarnia -parowa 


prawie nowa o sile 6 atmosfer 


w Kułońródeó p. OMKÓW 


(nad Dniestrem), 
Bliższych objaśnień udzie'a obszar 
dworski. 504 


n | RZEREG"ROKE 
SZPARAGI własnej nprawy 


5 kilo białych grubych szparagów złr. 
2-80, 5 kilo białych śŚredpio grubych 
złr. 2-20 opłatnie za pobraniem 

pocztowem. 4016 


Giovanni Spanghers Tryest. 


wm PTE 


= noz 


węgierskie, anstrjackie 

reńskie, francnskie, hisz- 

pańskie wnajlepszej jakości 
poleca handol herbaty 


EDKUNDA RIEDLA / 


we Lwowie 
plae Nójok ilozba 10. 


Nieprzemakalne 


Płaszcze deszczowe 


p 
z oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj weł- 
nianych z gumowym prze- 
kładem jakoteż 


Płaszcze gumowe 


wsze kich rodzajów dla Pa- 
nów, pań i dzieci, Wzory 
i cenniki, wraz z wska- 
zówkami obiiczenia miary 


7005 przesyła 


Paget & Comp. 


Wiedeń I. Riemergaŝse 13 
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Osoba młoda, 


inteligentna, przyjmie miejsce samoistne 
do zarządu gospodarstwa wiejskiego i 
domowego. Zgłoszenia pod R. K. poste 
5C6 restante Jasło. 


DQQOCQCOCOOGQOQCQCOCO©GOO© 


Pliiss-Staufera Kit 


w tubkach i szklanych słoikach, wielo- 
krotnie premiowany złotemi i srebrnemi 
medalami, nieprz: ścigniony środek w spa- 
janiu potłaczonych przedmiotów, n by- 
wać można we Lwowie u Artura Barto- 
sza, plac Marjacki I. 7 i Tadensza Okor- 
niekiego nl Halicka l. 4. 


polecamy 


najmodniejsze Krawaty, 
Kapelusze, Rękawiezki, 


JHoszule, Płaszcze gnmowe i 


Zarzutki, Bluzy alpagowe, 
nzelki, laski, skarpetki i 1000 
469 nowości angielskich. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, pl. Marjacki 8 
(róg Hetmańskiej. w 


Po Koronie 
piękne róże sztamowe 


w najnowszych gatunkach. 


Canny Crozy w olbrzymim kwiecie 
tuzin 2 korony. 


Ogród w Tułkowicach 


p. Tnmanowioe. 496 


po użycia 


0/6 
|" Foeolinu 


Faeolinn 


Miliony pań 
używają „Feeollnu* 


Zapytaj się Pani swego lekarza, czy 
Feeolla nie jest najlepszym kosmetykiem 
dla skóry, włosów i zębów. 

Najbardziej szorstka skóra twarzy 
i rąk otrzymuje natychmiast po użyciu 
„Feellnu* arystokratyczną delikatność i 
wdzięk. 

„Fotolln* jest oryginalnym angielskim 
wyrobem i składa się z 42 gatunków 
najszlachetniejszych i świeżych ziół 

Gwarantujemy, że po użyciu „Feelinu* 
znikną wszelkie piegi i zmarsz'zki, pla- 
my, wypryski i czerwone zabarwie- 
nie nosa. 

„Feeelin* jest najlepszym środkiem do 
czyszczenia i pielęgnowania skóry na 
głowie i nmpiększenia włosów — Usuwa 
wypadanie włosów, łysinę i choroby 
skóry na głowie. 

„Feeelln* jest najlepszym i najszlache- 
tniejszym środkiem do czyszczenia zębów. 

Kto regularnie zamiast mydła, nżywa 

„Fesollnu*, zatrzymuje ma dłngie lata 
świeżość cery i pozcstaje młodym i pię- 
kpym. 

Zobowiązujemy się zwrócić pieniądze, 
jeśli „Foselln* nie zadowoli w zupełności 
interesowanych. 7% 

Ceny: 1 sztuka K. (.—, 3 sztnki 
K. 2.50, 6 sztuk K, 4.—, 12 sztuk K. 7. 
Porto od wysyłki 1 sztnki 20 hel., od 
3 sztuk wyżej 60 hel, a za pobraniem 
pocztowem 60 hel. więcej. — Sprowa- 
dzać można z generalnego składu 


M. FEITHA, 


Wiedeń, 7, Marlahliferstresse 38, I piętro. 


KEEEEGEGGEGEGER 


Odpowiedzialny za redakcję : 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Z drukaroi M. $otmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


